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węsnidz! godzleńnle razu sprócz úni poświątesznych. 


kiies Kedakcy: Kijów, Prorezna 13, Telelon 2464, 
Łdstnsty. | Brukara! Psisklaj: Kijów, Prorezna 9, Tel. 1572. 


Rąkopisów Redakcya nie zwraca. 
Reduktor przyjmuje od 2—3. Sekretarz od 12—2. 
Administracya otwarta od 10—4 po poł. i od 6—8 

wieczorem 
Oytłoszanie przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


k Po Eriti lecz ciężkich EAT: zakończył życie dnia 15 
s crudnia r. b. wielce poważany naczelnik Kijowskiego Okręgu Poczt BR 
i Telesrafów rzeczywisty radca stanu „ 


ś.TP. 
TĘOFILAKTES CECYNIOWSKI 


SM o czem zawiadamiają p”grążeni w głębokim smutku członkowie Ki- 4 
M jowskicgo Centralnego Biura Pocztowego. Pegrzeb odbędzie sių dziś 
KE na cmentarzu Lukjanowskim. 15407 


Czwartek 17 130) śrudnia :303 r. Rek TY. 


PIRMO POLITYCZNE, SPOLECZNE 


Ceatr dramatyczny £: 


i LITERACKIE. 


miesięcz, kwart, pał rocz. 
Preniimcrata: W kraju £.— 3. — 6.— jo = 
` Za granicą 1.50 440  9.— 1..— 


Za zmianę adresu 30 kop. 
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy iub jego miejsce 
przad tekstem 40 kop. piarwszy i 20 kop. "każdy na- 
stępny raz, za tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. na- 
ej raz, zawiad. żałobne po 40 kop. W rubryce 

Nadesłane* wiersz patitowy lub jego miejsce 1 vi. 


Numer pojedyńczy 5 kop ` 
p:caumerate i ogłoszenia przyjmtoje 
Administracya, 


N. Kruczinina 


(Teatr z 6 Zła 


Dziś w czwartek dnia 17-go po raz 1-szy po wznowieniu W górach Kau- 


kagu: komodya w 4 akt. Szezcglowa. 
o g. 8 wieczorem. 
Gordina. 
cy w spraw. wychowaw. 


keladziarka: w 4 aktach 
Komedya idzie bez sufere. 


Jutro w piątek dnia 18-go po raz 6-i 
W sobotę dnia 19 na rzecz Kijow. T-wa Frebl. dla okazania pomo-| w kawiarni Udziałowej; w dzień przedstawienia od godz. 6:cj w kasie klubu 
Wilki i owce: w 5-ciu aktach, Ostrowskiego, 
W niedzielę dnia 20-50 grudnia po raz 3-ci wesoła komedya »Mała cze- pięciu rzędach. 

W poniedziałek dnia 21 po raz 19 »>Osiałek«. 
W noróbach 


Reżyserya M. T. Srojcwa. Początek 
»Szatam', Jakóba 


»Ognikic Gnicdicza zAnma Kare 


mima< według powieści hr. L. Tołstoja »Kekieta adwokatc, Kasa otwarta 


mag od godziny 10 rano do końca przedstawienia, 


Iicnnik 


tetrgramy własne zostaną pomavżona 
i w ruku 1910 „Dziennik Kijowski: 


ski' będzie 


z Wiednia, Berlina, Rzymu i Paryża. 


gu, Charkowie, Odesie, Baku. 


terackiej artystycznej. 


Po ukonczeniu „Wirów* rozpocznio „Dziennik Kijowski" 


| Edwarda Paszkowskiege p. t. 
drug m odcinku powieściowym będzie „Dzien, Kij“ 
Rozszerzając dział naukowy „Dziennik Kiiowski* 


„Nocy z 6 na 7 Października”). 
f W dziedzinie techniki wydawniczej „Dziennik Kijowski“ 


pomnikowych dzieł naszego uczonego Zygmunta Glogera: 


` Wydawnictwo „Scena i Sztuka" jedyne pisuo polskie, p 


A nika Kijowskiego“ wynosić będzię od I stycznia I9I0 roku: Rocznie 12 rb., 
KU k 
PM  siecznie l rb. Zagranicą: rocznie ł8 rb., 
KOŃ Osoby, któro dotychczas korzyslały z ulg w opłacie prenumeraty, korzystać z nich będą i w roku 1910, a więc wiclebne ducho- 
Ha lwa a. N eństwo kor zystakć: hędzie z dotyrhczasowych warunków prennmeraty (tj. $ rb. rocznie), nadto—ucząca s 
$> Żsiąz u ofiegalistów, o,laczć będą w rotu 1910: ,roczni 6 rb, połroc nio $ rb, 
-y ER żyw HS m ga 1 re "<a" „2. mj F : STNE Ne E R 
ar ku i s S PENI N, ; "ode i aa DNA ` 
85 Towarzystwo 33 PADOŁ 

im» Jzaak Szwareman mis: 

Bławatnych 4 


15358 


Luki, wynikające z braku numerów poniedziałkowych, zostaną zapełnione, 


umieszczał szereg korespondencyi 


W dziale literackim pomicszczać będzie „Dziennik Kijowski“ 
Drukować będzie w dalszym ciągu powieść znakomitego pisarza nsszego, Henryka $ienklewicza, p. t. 


WIRY 


(której początek prenumeralorzy nasi będą mogli otrzymywać za dopialą 1 rb.). 
druk szkiców powieściowych z życia współczesnego kresów przez 
„ROZBITKI”, nadto przyrzeczoną powieść oryginalną jednego z największych w Polsce mistrzów pióra. 
1910 umieszczać szereg tłómacz. powleści pierwszorz. autorów. 
zamieszczać będzie szereg szkiców historycznych: w tej liczbie dru- 
d-ra Konopczyńkiego, W. 


w ie 
kowano będą prace nestora naszej histaryogralii prof. Aleksandra Jabłonowskiego, 


Najaówsze wyniki nauki podawać będzie w r. 1910 „Dziennik Kijow ski* 


Nadia w roku 1910 prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego“ 


i 


Pierwsze i jedyne codzienne pismo polskie na Rusi 


Rozpoczynając W rok istnienia, wychodzić będzie w roku 1910 pod dotychczasowem kierownictwem i z progra- 
mem politycznym niezmienionym. 
DZIENNIK KIJOWSKI“ wprowadza w roku I9I0 cały szereg ulepszeń zarówno pod względem treści jak i formy. 


posiadać będzie własne agentury telegraficzne 


w Warszawie, Petersburgu, Poznaniu, Lwowie, Wiedniu i Berlinie. 


Oprócz, telegramów Agencyi Potersburskicj i wymienionych agencyi własnych „Dziennik Kijow- 
własnych i specyalnych korespondentów: 
z Warszawy, Lwowa, Krakowa, Poznania, Wilna, Żytomierza, Kamieńca Podolskie- 
go, Cieszyna, nadto w roku 1910 dział prowincyonalny „Dzieunika Kijowskiego“ 
pontlencye z Humania, Berdyczowa; Łucka, Winnicy; Płoskirowa, Rademyéla, Sła- 
wuty, Zwinogródka, Szepetówki i Innych miast i wsi naszego kraju. 
i O życiu zagranicznem informować będą czylclników „Dziennika Kijowskiego korespondenci: 


Z życia Cesarstwa i kolonii polekich dostarczać wiadomości bądą korespondenci w Petershur- 


A postawiony zostanie na odpowiadającej współczesnym 
E wywogan om slopie i w roku 1910 drukawany będzie na pośpiesznej maszynie najnowszego typu amerykań- 
skiego, co da możność ua”. sgar najświeższe telegramy ? ostanio wiadomości. 


Encyklopedya Staropolska lllustrowana. SB Rok Polski w życiu, tradycyi, pieśni, 


oświęcone sprawom sztuki. otrzymywać mogą w r. 1910 nasi prenu- 
meratorowie po cenie zniżonej 5 rb. 20 koń. rocznic z przesyłką dla abonentów racznych. 


mn ali 


zasiłać będą keres- 


artykuly i [ejletony z dziedziny sztuki, krytyki li- 


w szeregu fejletonów popularno-naukowych. 


kwartalnie 1.50 kop., 


Drogomira (autora 


przysługiwać będzie prawo nabywania po cenie zniżonej 


Wobec tych wszystkich reform i ulepszeń, pociągających za sobą znaczne zwiększenie kosztów, prenumerata „Dzien- 
półrocznie 6 rb., kwartalnie 3 rb., mie- $ 
półrocznie 9 rb., kwartalnie 4 rb. 50 kop., miesięcznie I rb. 50 kop. FB 


ię młodzież, członkowie BĘ 
miesięczni» 60 kop. 


r EECC RT |. 


JUTRO 


(TEATR POLSKI K. P. T, M. S, Sala klubu „OGNIWO 17 

W niedzielę daia 20-£o g kate b. zaw aa 

Z [i WIGŚCĆ 

„HAJDUCZEK' TA Wołdyjoweki P eniin Sike 
Reżyser "A. Staniewski. 

Bilety (ceny miejsce siedzących od 50 kop. do 3 rb.) zawczasu nabywać można 


Dzisiaj 050 pot. 


Kreszczatyk 29 
nastąpi otwarcie: 


Przedświątecznego 


„Ogniwa, Ucząca się młodzież płaci 25 kop. na wolne miejsca w ostatnich 


Poczatek punktualnie e godz. 8 wieczorem. 15395 
s í 
Ceatr Miejski TET pr || 8  KIGTMASZU 


czątek o godzimie 7 i pół. wieczorem. Dnia 18-go 
Dyrckcva S. W. Brykina. aT annhbäuser:. Dnia 19 1) Camorra., 2) 
balet »Rebert i Eertram«c. Doia 20-go w południe po cenarh ogńinie 
przystępaych »Sadkoc, wieczorem po cenach zwyczajnych 1) Traviatas, 
2) »Reberf i Bertramc. Dnia 21, 22 i 23 ostatnie trzy ogólnie przystępne 
przedstawienia w sozonie bic "Żącym. Dnia 21 rWerther«, 22-50 1) »Alekoc, 
2) >Jelanta«, 3) $Rober'ż i Bertram:, 23-go 1) >Cavaleria Rustica. 
mac, 2) :2Pajace:, 3) »Rohert i Bertram. W próbaci: po raz I-szy 
>Zygfryd« muz, R. Wagnera. Szczegóły w afiszach. 
Dyrakcya S. W, Brykina 


Ceatr Miejski | Repertuar świąteczny. 


Od dnia 26-go grudnia ISC9 roku do dnia 12-go stycznia 1910 roku. 
sobotę dia 26-go grudnia w południe »BEMONc, wieczorem »FAUST« 
Dnia 27-g0 w południe „RUSAŁKA-, wicczorem »EU- 
Dnia 28-g0 w południe >RUSŁAN i LUDMIŁA c, 
wierzorem »DAMAA PIKOWA<. Dnia 29 w południe 1) >TRAVIATA:, 2) 
balet »ROBERT i BERTRAM., wieczorem »>TANNHAUSERc. Dnia 30 
w południa »>CARMENc, wieczorem »WALKIRYA<. Dnia 31 w południe 
»KOPCHISZEK«, wiccz. 1) CYRULEIK SEWILSKI:, 2) Lalet »>ROÓBERT 


urządzanego na korzyść 
Kijowskiego Oddziału Rosyj. T wa 


Ochrony Kobiet 


w dn. 17, 18, 19 i 20 grudnia 


Codziennie Koncert - Vaiiete 
Program bardzo urozmaicony 
i codzień nowy 
Wejście w dniu otwarcia 1 rb. 
w następne — 25 kop. 


m. A CZYCH O WI A TA n er e D 


WwW 
(z nocą Walpureji). 
GENIUSZ ONIEGINc. 


a ak a 
Niscielskiego i 
Jagodzińskiego 


i BERTRAM.. Dnia 1-go stycznia 1910 r. w południe > FAUST: (z noia w KIJOWIE 
Walpureii). wieczorem :HUGONOCI«. Dnia 2-go 1) >CAMORRA< 2) balei Poleca zegarki 1 zogety 
ROBERT I BERTRAM.. Dnia 3 w południe .SNIEGUROCZKA:, wic- Feraf „51 fabryk b 
czorem »TANNKHAUSER<. Dnia 4 'S$ADKG . Dnia 5 przedstawienia nie en URO gł AR 


kładnic wyregułowane. 


:BAJKA O CARZE SAŁTANIEc, wieczo- 


będzie. Dnia 6 g9 w południe Pu | 00.4 
ren > DUBROWSKI . Dnia 7 O CHOWANSZCZYZNA . Dni» 81) ALE- "z, pea w + A 
KOs, 2) > >CAMORRA -. Dnia 9 benefis Ak Guszczinej -MAGNON.. Dnia S ž 14476 
10 w nołudnie EUGENIUSZ ONIEGIN , wieczor. OPOWIEŚCRHOFF- MK 2 

MANA . Dnia 11-go benefis artystki M Walickiej "DAMA PIKOWA.. 


mić Szanowna klijentki, że zawie- 
siwszy swój interes pod firmą 


A. J. CHINY 


$ 
objąłem stałą posadę SSR 
w DOMU HANDLOWYM | 

l 


Ninie szem mam zaszczyt zawiado- | 


— 


Mil Mand 


„bd Ialtonnna „Grand Xotel 


i IM STAMARY" 


Ceniralne ogrzewanie. Pension od 8 kor. 


14537 


AW” Familijny Teatr-Varieté | r, Dr. Med. J. Makowski 


| | Í | | 98 - Dziś i codziennie grand Diver- | zimo: 20m 2 od sorre ta 700 
99 


dzimiet. 29 m. 2. od 35—T' pp., tel. 766. 
tissement varié zorsan Biye 
Moryngowska ml. Nr 8, telef. Z484.. 


Ceny miejsc: na przedstawienia popołudniowe ogólnie przystępne, a na 
wieczorowe zwyczajne. Bilety na wszystkie oznaczone przedstawienia naby- 
wać mozna w kasie teatru od czwariku dnia 17-go grudnia od godz. 10 rane 
do godz. 2 po poł. i od g. 5-ej po poł. do końca przeds stawienia. Przy ku- 
powaniu biletów prosimy zwracać uwagę ma dałę i nazwę 
opery. 15108 
99 Dziś dn. 1-g0 po raz trzeci »Anathe- 
Zeały _Sołowcow mac, L. Andrejoewa. Nowe dekoracye 
99 malarzy M. Ogranowicza, Frejliba i Żu- 
Dyrekcya J. E. Duwan-Torcowa. rakowskiego, w sztuce biorą udział orkie- 
stra i chór. Reżyser Sawinow. Poczatek o g. 5 wieczorem. Ceny zwyczajne, 
W piątek d. 18 dla prenum. gazety »Kjj. Wieste po cenach zniżon >Po szcze- 
biach sławy: komedya w 5 aktach. W sobotę dnia 19 po raz 2 »Gwiaz- 
dac. W niedziclę dnia 20 po cenach zniżonych >»Burzac w -ciu aktach. 
Nowe dokoracye malarza Kolenda. W poniedziałek dnia 21 przystępne przed- 
stawienie 1) »Elga< w T-miu obrazach, 2) »Złeta Ewa.. W próbach: «ILi- 
zystrata z Aten: Arystofanesa >Wyzwoleni miewolnicyc. Repertuar 
świąteczny ogłoszony w osobnych afiszach. 

P Mikołajowska LOR 

Cyrk „Hippo-Palace’ gmach P. Krutikowa. 
Dziś dnia 17-go grudnia przedstawienie nader efektowne w 3 oddziałach. Na 
z»kończenie po raz 2-gi paniomina-pizegląd »ŃNiezadeweleni Kijowia- 
mse< w 3-ch aktach. Kupiec. Pe nsya. Anathema, Dyablik. Teatry. Autrepre- 
nerzy. Dyrektorzy. Caf:-Chantani. Naczelnik stacyi. »Zającee. Duwid Lejzer 
z Anathemy. Tramwaj. Jnżynierzy. Szensonistki, Baletomani. Pu- 
czątck o godzinie 8 1 pół wieczorem. 


Dorożsarz. 


18911 
szorzędnych artyst 


scen »Europejskich», teatrów »Varietó Ls 
Program składa się z 42 numerów. Er + SZWySÓW W Ferdynandówce 
teatrze pierwszorzędna kuchnia pod za | 9% ! Podolu. Sprzed. cielic i byczków po 


Dyrskcya Towarzystwa: AA. Prokofiew, rządem znanego kuchmistrza W. Turkin. | 10 rb. miosiąc. St. kol. wąz. tor. Per- 
A. Waiberg i Fedotow i D. Podkin. Dyrektor Towarzystwa A. Walberg | iynandówka o 6 w. Pocz. i tel. Niv- 
mirów, Józef Podgórski. ` 14489 


tyl, W. Zyt 9- 
dr Czerniak% Sowa 13 
Syf, wen., moczopłe, (Pec. kur. strict) 
aiem. płę, "Wszyst. spec. spos. kur. Od-* 
lziel. łóżka. „”11118- 


Jampol -Podolski 


Prenumeratę i ogłoszenia do 


„Dzien. Kijowskiego” 
przyjmuje 
p. Włodzimierz Biesiekierski. 


© Kreszczatyk Nr 30. Pokoje z bie: 
bilardy. CN mogą być podawane 
Ee zakąski i napoje. Na dwor 


Hotel rangi: ligna pościolową i elektrycznością od 75 
cu staly komisyoner. Dorożkarzom prosi- 


p dó7 a A hotelu telefon, wanna 
my nie wierzyć, że hotel jeszcze nie odrestaurowany lub : że > niema wolnych poko: 


Niezbędna w każdym domu polskim 


nijklepetya Staropolska instrowana 


ZYGMUNTA GLOGERA 


jest najpożyteczniejszym, a wspaniałym podarkiem. Do dzisiejszego numeru dołą- | 


Na welinie, w 4-ch wielkich] Największy znawca przeszło- ||. czamy dła naszych prenume- 


„zjwią sklop tmarów borat ji | mt s 


ki 
Zarzad 
Besarabsko-Taurydzkiego 


15366 


tomach, ozdobnie oprawionych, 
© | nagrodzona przez Kasę Mianow- 
skiego, obejmująca kilka tysię- 
cy artykułów z ilustracyami i 
nutami, w zakresie polskich i li- 
tewskich dziejów kultury, praw, 
obyczaju narodowego, sztuk i 
nauk, uzbrojeń i ubiorów, za- 
baw i gier, muzyki i pieśni, nu- 
mizraatyki i eunografii, życia 
publicznego, rycerskiego, rolni- 
czego, kościelnego i łowieckie- 
go z 9-ciu wieków ubiegłych. 


ści polskiej, prof. Al. Briickner, 
tak pisze (w Bibl. Warsz.) o En- 
cyklopedyi Glogera: „Równie po- 
żytecznego, ciekawego i pou- 
czającego wydawnictwa nie spo- 
sób pomyśleć! Znajdzie w niem 
czytelnik skarbiec rzeczy włas 
nych, o których się często sły- 
szy, a mało wie. I nabierają 
te szczegóły nowego, barwnego 
Życia, i wskrzesza się zamierz- 


ratorów prospekt Tygodnika 
Krajoznawczego llustrowane- 
go „Ziemia”. > 4 


Netatki informacyjne. 


Biero kij. rz.-kat. Tow. dekreczyn 
ności, M.-Żytomierską Nr. 8, otwarie 
każdodziennie od 10 do 2 oprócz świąt 
i niedziel. 

Tamże w godzinach biurowych mo- 
źna zasięgnąć wszelkich objaśnień, doty- 
dee wydziału letnisk, 


em e rza 


T-wA. l. Abrikosowa S"B Ziemskiego Banku 


W MOSKWIE 
Filia kijowska, Kreszczatyk:N:;27, telef. IGli. 


„eg Podarunki gwiazdkowe. go 


W wielkim wyborze 
Bi Zawsze świeże: cukierki, tlaguczki, torty, ciastka, czekolada. do je- 
Ei dzenia i gotowania, kakao, pasliła, marmolada, karmelki, montpensier, 
konfitury, owoce w cukrze, kompoty z najrozmaitszych owoców i in. tow. 


5 Codziennie świeża kawa palona w ziarnach. 
Przyjmuje się obstalunki na torty i in. 


Pierwszego dnia świąt Bożego Narodzenia i w dzień Nowego Roku sklep 
będzie zamknięty. Dnia 26-go i 27-go b. m. sklep będzie 
otwarty o ll-ej do 3:ej pp. J00%€ PP. kupującym zamiej- 

scowym towary wysyłamy za zaliczeniem pocztowoem. 


153867 


w eo dk 


podaja do wiadomości Szan. klienteli, że otwiera 


Padoł, Plac Aleksan- 


O WW KIJOWIE, drowSki, d. A | 


od dnia 1-go stycznia 1910 r. 


SKŁAD HURTOWY. 


powiadamia, że Głównym Agentem Banku na powiaty Jam- 


polski, Hlchylowski i Latyczowski, Podolskiej gubernii na- 


znaczonym został 


pan Jan Urbański 


Wszelkie podania w sprawach Banku przyjmowane są w Zarzą- 
dzie Banku —, Odesie lub też w Słównej Agenturze Banku — Po- 


Gavs des Vins Gtrangars 


(Piwnice zagrasicznych win) 


Depôt 


de A. de LUZE 6, FILS 


à Bordeaux 


TOMASOWKA. SOLE POTASOWE. SALETRA. 


p PADAJĄ» Mikołajowska 4, telef. 954. 
8 T-Wo YN. 


KSJÓW, Krzszczatyk 25. 


dole — poczta Gniwań — Ryżawka. 


Poleca ogólnie uznane za 

najlepsze: Wina, Kaniaki, 

Likwory, "Rummy, Wódki, 
Porter Ang. i świeżą 


. oliwę Nicejską. 13255 
14491 


L. Zdrojewski i K. Grabowski. 


Podrecznik w każdym domu 


chła przeszłość, i biją od niej 
konieczny bezwarunkowo. 


ko będ. acząd Tow. pom. stud. nol. uniw. 
blaski, i słychać jej głosy”... kijów 


a Żytomierska Nr 8m. 12. 


od 4 do 6 
ri Biuro WEG przy klj. rz.-kat. Tow 
Cena ksłęgarska rb. 5. 14618] dobroczynności, Mała Żgtemierska Nr 


8, otwarte codziennie od 10 do 5 oprócz 
świąt i niedziel. Schronisko św. Jadwi- 
gi przy biurze pracy. 


Gimnastyka w P, T.G. W ponieczia- 
lek. Chłopcy do 14 lat: 5—6; powyżej 
14 lat 6— 7; druninie 8—9; druhowie 
starsi 9—10. Wtorek: Panienki do 14 
lat 5—6; druhinie 6—%; druhowie młod- 
si 9—10. Sroda: Ćwiczenia dowolne 
9—10. Czwartek: Chłopcy do 14 lat 
5—6; chłopcy powyżej 14 iat € —;; dru 
hinie_ 8— 9; druhowie starsi 9—10, Pia- 
tek: Panienki do 14 lat 5— 6; druhinie 
6- 7; druhowie młodsi 9—10. Niedzie- 
ła: Ćwiczenia dia gości 10—11 :rana. 

Biura pośrednictwa pracy czy. iąz- 
ku oficyalistów na Rusi» — Kreszczatik 
42 m. 29, poleca kandydatów na WSZE |- 
kie posad w rolnictwie i przemy™e 
rolnym. Otwarta w dnie powszednie 
od 10—5 po poł. 

Koło Kobiet Polek. Biuro zarządu 
(Funduklejowska 26 m. 1) iotwarie co- 
dziennie od 1 do 3 oprócz świąt i nic- 
dziel. 


Bluro Związku równ. koblet pol- 
skioh otwarte od g. 12 — 2, oprócz tc- 
go we wtorki i piątki od 5—7 wiecz. 
przyjmuje wpisy Oraz udziela informa: 
cyi. Kreszczatyk Nr. 34 m. 25. 


ma Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego" wa 


é 
zamawiających dzieło w administracyi pisma cena znižona 
do rb. il. Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. L. 


+ 


świeżo wyszło z druku dzieło wysokiej wartości p. t. 


W ŻYCIU, TRADYCY! I PIEŚNI 
Przedstawił 


Zygmunt Gloger 


Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami. 


‘Cena rubli 5. 


Dia prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego” 
cena zniżona rb. 4 (z przesyłka). us: 


Zwracać się należy do administrecyi „Dziennika Kijowskiego”. 
| 


Að astra. 

W przymusowej szarzyznie i ciszy na- 
szego żytia społecznego wychodzą na jaw, 
od czasu do czasu,[fakty,Ąktóre każą dobrze 
wróżyć o tętnie uczuć, o napięciu ducha, 
o odrodzonym, oświeżonym instynkcie naro- 
du. Są to fakty drobne napozór, w skrom- 
nej rubryce „cliar* w „Dzienniku“ notowa- 
ne. Ale kto tę rubrykę systematycznie 
przegląda i bada, ten z niej psychologię, 
stan duszy społeczeństwa łatwiej wywniosku- 
je, niż z innych, bardziej szumnych, bardziej 
w oczy się rzucających przejawów zbiorowej 
myśli i czynów. 

Z tych drobnych „ofiar“ poznać łatwo 
można, ku czemu skłania się woła zbiorowa 
narodu, a więc dokąd zmierza, czego chce, 
co kocha spoirczeństwo; z tych ofiar dowie- 
dzieć się można o sprawności ogółu, o jego 
gotowości do zamiany pożądań na czyn sku- 
teczny, a więc o zdrowiu moralnem, które 
daje pogodę i siłę. Ta skromna rubryka 
„ofiar* wskaznje wreszcie, czy i w jakim 
stopnia zdslni jesteśmy do życia, my, któ- 
rym tego prawa odmawiają. 

I widzimy, ku głębokiej naszej radości, 
że ofiary, przez społeczeństwo nasze składane, 
coraz mniej noszą charakter przygodnych, 
z nieświadomego, wezbranego serca płyną- 
cych ofiar, że są to raczej datki celowe, ze 
zrozumienia potrzeb dawane. Widzimy, że 
im bardziej te potrzeby są ogólne, szerokie, 
im burdziej całość obejmują, tem hojniej, 
tem prędzej, tem sprawniej znajdują się 
środki ich pokrycia, które bez presyi i agi- 
tacyi wnoszone bywają, jako dobrowolnk 
ofiary, jako subsidium charitativum ogółu. 
I ogół poczuwa się do obowiązku... 

Be czy to chodzi o wzniesienie pomni- 
ka bohaterowi, czy o obronę kresów zacho- 
dnich, czy o podtrzymanie walczącego 
z przemocą chłopa polskiego — daje ogół, 
nie jednostki i płyną wtedy, wraz z rublami 
bogaczów, drobne, wdowie, święte grosze 
od szarych mas, które są fundamentem spo- 
łecznej budowy, od ludzi pracy, którzy so- 
bie odmawiają, by sprawie dogodzić. 

W takich chwilach czujemy, źe jest 
w nas moc życia, że my chcemy trwać, być 
sobą, bronić się i o byt swój walczyć. 

I walczymy. 

Ałe w wirze wałki ciągłej, długiej, 
okrophie nużącej dochodzą naś głosy syre- 
nie, mamiące, które z wysokości filozofii 
nibyto chrześcijąńskiej rady dają wszy- 
stkim narodom, stanom i ludzióm nie- 
wolnyin *). 

Po co wajczycie?— mówią nam te gło- 


sy: Walką wolności nie zdobędziecie. Wal- 
ka to gwałt; gwałt sprzeciwia się miłości 
a „wolność—powiada L. Fołstoj— polega na 
uznaniu prawa miłości w całej rbzciągłości, 
to znaczy, z nierozerwalnie z niem związa- 
nem prawem niesprzeciwiania się złemu*. 

Kto więc walczy ze złem, ten nis ma 
miłości, która jest podstawą wolności; kto 
walczy ze złem, ten nienawidzi; kto walczy 
ze złem, ten gwałt czyni, czyli grób kopie 
wolności. 

Nie walczcie więc, niewolnity, z wa- 
szymi gnębicielami! To was w jeszcze dot- 
kliwszej pogrąży niewoli.  Cheecie wol- 
ności? Jest sposób przecież tak prosty. Po- 
lak odrazu może być wolny: miech tylko 
przestanie „uważać polaków za swoich wy- 
łącznych, ukochanych, uciskanych braci“, 
a będzie uważał „wszystkich ludzi, i swoich 
polaków, i obrtych a wrogich rosyan za 
bliźnich, za braci, z którymi, kimkolwiek 
oni są, nie można mieć innych stosunków, 
procz opartych na miłości, wyłączającej 
możliwość jakiegokolwiek gwałtu*. 

Tuką prostą radę daje nam filozof z 
Jasnej%Polasy. Niech tylko polacy prze- 
staną być polakami, a ustanie gnębienie po- 
łaków i zniknie ich niewola. Niech polacy 
wyzbędą się patryotyzmu! 

I na myśl nie przychodzi temu rosyj- 
skiemu apostołowi, iż doradza tam najwięk- 
szą nikczemność, jaką jest wyparcie się 
własnej dus y, tej iskry Bożej, zapewniają- 
cej nieśmiertelność. 

Wolność, którą Tołstoj chciałby widzieć 
na ziemi, jest wyzbyciem się tych idealnych 
pierwiastków, które ludzi przez trud i mę- 
kę, przez ciągłą walkę ze złem ku doskona- 
łości, ku niebu wznosi. 

Miłość, na której on swoją wolność 
opiera, nie jest miłością dobra i piękna, nie 
jest miłością ideału, która prżez bóle i ofia- 
ry oczyszcza się i uszlachetnia. 

Miłość Tołstoja to stan bezbrzeżnej, za- 
światowej, fatalistycznej obojętności, zrozu- 
miałej tam, gdzie niema dwóch potęg, dwóch 
sił w świecie naszym walczących: dobra 1 
zła. Jest to słan duchowej Nirwany, lub 
też bierna obojętność grubej materji.... 
Ziemia z równą obojętnością wchłania krew 
bohatera i złoczyńcy. Człowiek Tołstoja jed- 
nakowo jest bierny wobec występku i cnoty. 

Na takiej miłości ugruntowana wolność 
jest wyzbyctiem slę wszelkich więzów, które 
na ludzi nakłada sumienie (to znaczy odpo- 
wiedzialność za czyny) i prawo (to znaczy, 
konieczne normy cywilizacyjnego współżycia). 

Jest to więc wołaość tworów niższych, 
niczem niezwiązanych, obojętnych na wszyst- 
ko, fatalistycznych; wolność nicości, wyzwo- 


*) Patrz Jist Tolstoja, pojnieszczony w N-rze 283 
«Dz. Kij». 
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lenie się z cywilizacyj, tej nieustannej wal- 
ki ducha z wiążącym go ciałem, z grubą 
materyą. 

Przed taką nihilistyczną filozofią wzdry- 
ga się dusza polska. 

Takiej miłości i wolności polak nigdy 
nie zrozumie. On czuje i wie, że poświę- 
ceniem, ofiarą, czynem twórczym, a więc 
walką ducha, walką szlachetną, bohaterską, 
chrześcijańską idzie ludzkość, idą narody i 
jednostki ku prawdzie boskiej—ad astru. 

Połak w więzach narodowych, społecź- 
nych, w więzach koniecznego ludzkiego 
współżycia nie czuje się niewolnikiem: ale 
on w te więzy, przez siebie stworzone, swe- 
go chce wlać ducha, swoją nieśmiertelną 
ideg... 

Polak nie chce wolności na to, aby w 
nicości bezbrzeżnej nic go krępować nie mo- 
gło: on wolności potrzebuje, aby módz swo- 
je ideały dobra, piękna i sprawiedliwości 
wcielać w czyn, wprowadzać do życia, do 
urządzeń państwowych i społecznych, do 
prawnyci norm cywilizowanego świata. 

Polak rozumie, że miłość to ofiara; że 
wolność—to odpowiedzialność; że ludzkość 
to nie lotny piasek, ale organicznie powiąza- 
ne duchy; że walka o ideały, to nie gwałt 
brutalnej materyi... 

To też dusza polska nie drży ze stra- 
chu, gdy walczyć ma z przewagą liczebną. 

My już dawmo wiemy o tem, czego nie 
może pojąć fatalistyczny umysł filozofa z 
Jasnej Polany, że siła nie leży w liczbie, że 
mniejszości, duchem silne, zawsze zwycię- 
żały bierne i bezduszne większości... 

O siłę więc ducha chodzi, o energię w 
walce, o fdeał wyższy, wiodący do zwycię- 
stwa przez trud, i mękę, Í ofiary... 

Tak my rozumiemy posłannictwo ludz- 
kie, posłannictwo nasze. 

To też rady, naszej duszy tak obce; 
tak nieżgodne z najświętszemi ncznciami, 
przez które istniejęmy, broni nam z rąk 
nie wytrącą, wiary nam nie zachwieją. 

Na szóregi pracowników, których licz- 
ba z dniem każdym rośnie, nie wpłyną już 
demoralizujące hasła renegacyi, wyrzeczenia 
się i bezdusznej bierności. 

[I na nikogo się nie oglądając, sobie 
wierząc, iść będzierhy dalej ciernistą, ale 
naszą dtogą—ad astra. 


ODRZE, 


Gdzie logika? 


Pod takim tytułem: «Riecz» zamieszcza następu- 
jącą notatke: 

«Niedawno sztab główny, wyjaśniając kwestyę 
powoływania żołnierzy na chorążych zapasu, zatwierdził 
okólnik z dn. 14 maja 1873 r. nr 225, w którym po- 
między innomi jest mową, iż <osobopm wyznania rzym- 


"daROkktolickiego należy w takich wypadkach wydawać 


porękę za ich sposób myślenia, kierunek i oddanie się 
Rosyi». Rzecz ciekawa, w jaki sposób moze być wy- 
dawaną taka poręka. Należy przypuszczać, iż naczel- 
nik dywizyi. który podpisuje listę osób przedsiawio- 
nych do nominacyi, najmniej może być obeznany Z za- 
patrywaniami i poglądami żołnierza-katolika. Rozwa: 
żając logicznie, ani jeden naczelnik dywizyi nie .może 
dać takiej cporęki» i konsekwentnie żaden katolik nie 
może być chorążym. Ale może być podporucznikiem, 
gdyż katolicy mają otwarty dostęp do szkół wojsko- 
wych. Chociaż i tu przyjęta ograniczenie. Osoby wy- 
znania rzymsko-katolickiego po tkożczeniu szkół woj- 
skowych mie mogą obejmować wakansów w okręgach 
warszawskim, wileńskim i kijowskim. 

Jeżeli to naturalnie krzywdzące ograniczenie 
miało na ceiu niedopuszczenie polaków do gub. zacho- 
dnich, to czem kierował się sztab główny, mianając 
podczas ostatniej wojny oficerów wyznania rzymsko-ka- 
tolickiego, powoływanych z zapasu, do pułków, rozloko- 
wanych np. w Wołeczyskach, Krzemieńcu, Płoskirowie 
it. d., t. j. na granicy zachodniej. Czyżby prawomyśl- 
ność oficerów katolików podlegała wątpliwości tylko 
w czasie pokoju». 


Dyplomacya przed sądem. 


—0— 
(Uwagi z powodu procesu koalicyi serbsko-chorwackiej 
przeciw d-r Henrykowi Friedjangowi w Wiedniu.) 


Po dwutygodniowej rozprawie w wie- 

deńskiej izbie sądowej skończył się proees 
polityczny Koalieyi serbsko-chorwackiej prze- 
ciw historykowi niemieckiemu dr. Henryko- 
wi Friedjungowi ugodą sądową, w której 
uczony niemiecki d-r Friedjung przyznał, że 
oskarżenia swe oparł na fałszywych doku- 
mentach, a skarżący posłowie serbsko-chor- 
wackiej koalicy! sejmu EE w Za- 
grzebiu cofnęli skargę o obrazę honoru z 
tego tylko powodu, że, jak przyznali, dr 
Friedjung działał w dobrej wierze a wnioski 
swe opierał na maieryałach, dostarczonych 
mu przez austryackie ministerstwo spraw 
zagranicznych. W ciągu procesu okazało się, 
że dokumenty, dostarczone Friedjungowi, są 
sfałszowane. 
! Na ławie oskarżonych przed opinią 
publiczną zasiada dziś br. Aerenthal, który 
za dokumenty, sfałszowane przez tajną poli- 
cyę dyplomatyczną, musi dziś przed świa- 
tem politycznym pociągniętym być do odpo- 
wiedzialności. i 

Proces Friedjunga wywiódł na światło 
dzienne: fakt, z którym odtąd musi się li- 
RE polityk współczesny i przyszły bisto- 
ryk. 


Oto pokazało się, że ministerstwo spraw 
zagranicznych w Wiedniu za pieniądze, pły- 
nące z podatków, najmuje bandę szpiegów 
politycznych, wysyła swych tajnych agen- 
tów do Bośnii i Hercegowiny, do Królestwa 
Chorwatkiego i /do Królestwa Serbskiego, 
uprawia szantaż polityczny, zbiera wiadomo- 
ści prawdziwe i nieprawdziwe, fałszuje pro- 
tokóły rewolucyjnych komitetów, fotografu- 
je zmyślone dnkumenty, na których umiesz- 
cza podpisy osób nieobecnych, gromadzi ta- 
kie falsyfikaty w atchiwum spraw politycz- 
nych, otwiera je potem dla „kistoryków* w 
rodzaju d-r Henryka Friedjnnga, którzy na 

odsławie tych dokumentów odtwarzają 
historyę spisków nieistniejących, rzucają o- 
szczerstwa na polityków niemiłych i dru- 
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kują w „N. fr. Presse“ rewelacye poli 
tyczne. | 

W przededniu wojńy Austryi z Serbią, 
ogłosił d-r Henryk Friedjung w dniu 25 
marca 1909 r. w „N. fr. Presse* ogromny 
artykuł p. t. „Austro-Węgry i Serbia*, w 
którym znanych polityków serbsko-chorwac- 
kich oskarżył o knowania polityczne, o prze- 
kupstwo, niemal o zdradę stanu na rzecz 
Serbii. Z pajwyższem oburzeniem potępił 
wtedy świat polityczny w Chorwacył i Ser- 
bii ten ohydny donos dr Friedjunga, który 
z arogancyą, właściwą temu gatunkowi „hi- 


;storyków*, odpowiedział, że tylko przed są- 


dem karnym w procesie będzie się tłóma- 
czył, ale zagroził zarazem, że przedłoży do- 
kumenty na poparcie swych oskarżeń. 
Nareszcie po długich miesiącach przy- 
gotowań, po procesach politycznych w Za. 
grzebiu i Serajewie, przyszła chwila długo 
oczekiwana procesu wiedeńskiego. Pięćdzie- 
sięciu dwu nieskazitelnych posłów  serbsko- 
chorwackich, między nimi były marszałek 
polny generał Tomicicz, były ban Chorwa- 
cyi hrabia Teodor Pajacewicz, byli szefowie 
sekcyi Rvicz, Badaj, Nikolicz, znakomici ucze- 
ni,- profesorowie, publicyści, wszyscy posło- 
wie sejmu chorwackiego, stanęli przed krat- 
kami sądu kryminalnego w Wiedniu. 
Przyszła chwila produkowania doku- 
mentów. D-r Henryk Friedjung wypowie- 
dział wielką sześciogodz'naą obronę de domo 
sua, i złożył na stole sądu dokumenty. 
Istotnie, dokumenty były  druzgoczące, 
Dowody winy zupełne. Poseł Franciszek 
Supilo juž był skompromitowany. Już się 
zdawało, że rząd br. Aerenthala taką masą 
dowodów  rozporządzał, że obrona zniesła: 
wionych posłów staje się dłużej niemo- 
żliwą. 
Już „N. fr. Presse“ trynmiowała. Dnia 
12 grudnia b. r. umieściła artykuł wstępny, 
w którym kopała całą koalicyę serbsko- 
chorwacką: „Dzisiaj skręcono kark posłowi 
Supilo w sali sądowej. Polityczny trup ż po- 
łarmanemi kośćmi wisi na drągu. Prze- 
wódca polityczny 50 posłów serbsko-chor- 
wackich wykopał sobie grób w sali sądo- 
wej wiedeńskiej... Okazało się, że ha długo 


przed zaborem Bośnii i Hercegowiny  posło-i 


wie serbscy z Zagrzebia zapalili ogień w 
Serbii, który miał wybuchnąć płomieniem 
powstania w Bośnii.., Walka osób w sali są- 
dowej jest tylko wyrazem zmysłowym wiel- 
kiego napięcia w polityce bałkańskiej i tych 
niebezpieczeństw, które tam czyhają, gdzie 
ci sami ludzie, którzy w dokumentach stale 
są wymieniani 1 swoją niewygasłą nienawiść 
do monarchii bez żadnej osłony okazują, 
jeszcze dziś są w pełni władzy i stoją przy 
rządzie. Proces rzuca cień na cały Bałkan, 
Ważniejsze niż grzechy, które dziś w sali 
sądowej świadczyły przeciw człowiekowi, są 
trastroja i usiłowania, z których: tacy Supilo» 
wie się rodzą.“ | ; 
Te słowa pisała dyplomacya: ausiryac- 
ka w swej' półurzędowej „N. fré Presse" w 
Nr. 16,275 z dnia 12 grudnia. ::W „trzy dhi 
później, zjawił się w sali sądowej prezydent 
towarzystwa „Siuvenski Jug“. profesor Boze 
Markowicz i dowiódł, że wszystkie doku- 
menty „bistoryka* Friedjunga są lichym 
falsyfikatem.. w. «4 u ae i paoa A 
Co gorsza, policya berlińska stwierdzi- 
ła, że w tym samym czasie, kiedy prof. 
Markowicz jako prezydent „Slowienskiego 
Juga“ miał w Belgradzie redagować proto- 
kóły posiedzeń i pedpisem własnym je 
stwierdzić —prol. Markowicz od wielu mies 
sięcy bawił w Berlinie i wcaie'.do Belgradu 
nie wyjeżdżał. „=: 
Całe fałszerstwo wyszło na. jaw. 
Opłacani z funduszu dyspozycyjnegę 
szpiegowie, agenci dyplomatyczni, cała sfara 
tajnej policyi pol tycznej austryackiej w Bel- 
gradzie fałszowała protokóły, podrabiała do- 
kumenty, fałszowała podpisy dyplomatów 
serbskich i takie dokumenty przesyłała do 
austro-węgierskiego ministerstwa spraw za- 
granicznych w Wiedniu, gdzie je najstaran- 
nięj kopiowano, fotografowano, kolekcyono- 
wano i udzielano d-rowi Henrykowi Friedjun- 
gowi do dalszej polityoznej pracy. Na ta: 
kich to dokumentach opierały się studya nad 
polityką serbską d-ra Friedjunga, na podsta- 
wie tych sfałszowanych fotograficznych pro- 
tokółów, odezw, list i tym podobnych doku- 
mentów pisał d-r Henryk Friedjung swe po- 
lityczne rewelacve, które w dniu 25 marca 
tmieścił w „N. Fr. Presse“, na nich opierał 
swą obronę w izbie sądowej, z nich wywo- 
dził winę zdrady stanu i przekupstwa na 


rzecz Serbii przeciw politykom serbsko-chor-| 


wackiej koalicyl, na tej podstawie pisała 
„N. Fr. Presse? swój bezczelny artykuł 
wstępny z d. 12 grudnia. 

We wtorek d. 14 grudnia przesłuchany 
był prof. Mąssaryk, posei czeski i znakomity 
uczony, któty wykazał całą intrygę, jaka się 
kryje za informatorem Friedjungiem. 

Kiedy już wszystkie środki dowodowe 
były wyczerpane i kompromitacya d-ra Fried- 
junga nie ulegała żadnej wątpliwości, wte- 
dy jeszcze zdobył się historyk niemiecki na 
szczególniejszy i niebywały dowód. 

— Czy pan masz jeszcze jakie dawody 
autentyczności swych dokumentów? — pyta 
prezydent sądu przysięgłych, d:r Wach, któ- 
ry z niczem niezamąconą stronniczością 
proces ten prowadził na korzyść d ra Fried- 
junga. 

— Mam. Dokumenty te były przedłożo- 
ne J. E panu ministrowi bar. Aerenthalowi. 

W sali nie było śmiechu, ale prezydent 
d-r Wach pyta dalej: 

Czy pan masz jeszcze jakie dowody? 

— Mam— powiada historyk Friedjung.— 
Dokumenty te były przedłożone J. C. W. ar- 


'cyksięciu Franciszkowi Ferdynandowi. 


— I cóż z tego? 

— I uznane zostały za autentyczne. 

W sali była cisza. Nagle roziegło się 
pytanie: k 

— A pan, panie Friedjung, jesteś bislo- 
rykiem? - 

Potem przesłuchani byli, jako świadko- 
wie, wiceprezydent serbskiej skupczyny p. 
Dawidowicz i szef sekcyi w ministerstwie 
oświaty w Belgradzie ekstelencya Spalajko- 
wicz, który wykazał w sposób nieodparty, 
że dokumenty p. Friedjunga są licnymi fal- 
syfikatami. 

Spalajkowicz, o którym francnski pu- 
blicysta Renć Pinon pisał, że w jego ręku 
schodzą się wszystkie nici serbskiej agitaty! 
w Bośnii, pierwszy stwierdził, że umyśliie 
przybył do Wiednia, aby świadectwem swem 
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odeprzeć fałsze Friedjurga i utorować drogą 
przyjaznym stosunkom uustro-serbskim. 

Z tą chwilą losy procesu byty zadecy- 
dowane. 

Role się zmienily. Już nie d-r Friedjung 
siedział na ławie oskarżonych, ale minister- 
stwo spraw zagranicznych z bar. Aeren- 
thalem. 

Okazało się, że d r Friedjung naprawdę 
wierzył tym dokumentom, które mu przed- 
łożono z ministerstwa spraw zagranicznych. 

Zmysł krytyczny historyka Frietjunga 
nie ustrzegł go od wiary w autorytet. 

— Skoro bar. Aerenthal uwierzył, sko- 
ro następca tronu uwierzył, dlaczegóż ja mia- 
łem nie wierzyć tym dokumentom — bronił 
się d-r Friedjung. 

Historyk niemiecki ma takie zaufanie 
do autorytetu, że wtedy, gdy minister i na- 
slępca tronu w grę wchodzą, opnszcza go 
zmysł krytyczny. 

D-r Henryk Friedjung jest żydem z Mo- 
raw, jest historykiem Austryi z drugiej po- 
łowy XIX w., jest korespondentem półurzę- 
dowych pism niemieckich, jest piórem poli- 
tycznem ministerstwa spraw zagranicznych. 

Proces, który stawał się coraz więk- 
szym skandalem, który coraz więcej kom- 
promitował Austryę na Bałkanach, postano- 
wiono za każdą cenę ukończyć. 

Kazano p. Friedjangowi przyznać się, 
że budował na fałszywych dokumentach, ale 
zapewniono mu bezkarność na zasadzie jego 
bona fides. 

Przyszło do ugody. 

Obie strony złożyły „wystarczające“ de- 
kłaracye honorowe. 

Proces przed świętami się skończył. 

P. Kriedjung, jako historyk z Ballplacu, 
wyszedł 4 procesu zmiętoszony. Naprawdę 
historyczny trop, jak pisało „N. Fr. Presse" 
0 pośle Sopilu—to dziś uczony historyk Fried- 


j Koalicya serbsko - chorwacka wyszła 
wzmocnioną, stosunki sęrbsko - austryackie 
pod wpływem uchwalonej przez. parlament 
ustawy, upełnomocniającej rząd do zawarcia 
traktatów handlowych z Serbią, niezawodnie 
połepszone. 

Ale bar. Aerenthal i metoda działania 
politycznego Austryi na Bałkanach sromot- 
nej ulegli kompromitacyi. W. L. 


Nikiforow contra Aleksiejew. 


Z powodu znanego listu gen, Nikiforowa, w któ: 
rym tehże zarzucał posłowi do Dumy od ludności ro- 
syjskiej w Warszawie p. Aleksiejewowi, że wziął od 
niego zobowiązanie do wynagrodzenia za poparcie jego 
sprawy, lecz ani obietnicy nie dotrzymał, ani zobowią- 
(zania mie zwrócił, ukazał się w «Now. Wremia list 
posła Aleksiejewa. 

Wyjaśnia tam p,.A., że -pretensye gen, N. są 
niesłaszne i rewelacye jego nieprawdziwe, albowiem 
on. «jako pogeł do Dumy, nie otrzymał. żadnych kwi- 
tów. ód gen.,Nikiforowa». Równocześnig Ag. tel. do- 
nosi,'że poseł od luduości rosyjskiej wytoczyć ma gen, 
Nikiforowowi proces o. aszczerstwo. . 

W. odpowiedzi na to, gen. Nikiforow . zamieścił 
w dzienniku eŚw. sł» wyjaśnienie, w któróm podany 
Jest szczegółowy opis całęgo zatargu, wraz z charakte- 
rysiyką grnntu, na jakim ón powstal. 

Gen. Nikiforow jest wynalazcą nowogo systemu 
furgonu wojskowego, przyjętego, na  mocy.pczwolenia 
Najwyższego, w armii rosyjskiej. Wynalazca otrzymał 
przywilej na swój wynalazek, narnszony następnie przeż 
miniśieryuin wojny, które poleciło wstrzymać należną 
wynalazcy wypłatę w sumie około 2: miliónów rubli 
(po 5 rb. od furgonu, których była około 400,000). Mi- 
mistoryam zapłąciło w kuńcu gen. Nikiforowowi, ale 
Lyłko, jak twierdzi, 50 tysięcy rubli. Ponieważ Niki- 
forow wydał nk fargomy te 120 tysięcy rubli, prosił 
więc rząd, a było to jeszcze za panowania Casarza Alę- 
ksandra (II-go, © zwrot należnej mu sumy. 

' Ponieważ prosby jego nie uwzględniono, zwrócił 
siędo posła Aleksiejewa z propozycyą, ażeby załatwił 
mu sprawę w Petersburgu. P. Aleksiejew z początku 
zabiegał około sprawy, później jednak ; dał spokój za- 
chodom swoim. Wówczas gen, Nikiforow, bojąc się, 8- 
żeby p. Aleksiejew nie wyzyskał kwitu, jeżeli nie prze- 
ciwko niema, io przeciw spadkobiercom jego, ogłosił 
znany list swój, 

Kwit wystawiony zostat notaryalnię, 

W zakończeniu listu gen. Nikiforow rzuca pod 
adresem p. Aleksiejewa pytanie następnjąco: 

<A teraz zapytam p. Aleksiejewa, czy mógłbym 
wchodzić z nim w jakiekolwiek interesy i powierzać 
mu jakiekolwiek sprawy, jako naucżycielowi łaciny, i 
czy mógłby się takich spraw p. Aleksiojew podejmo- 
wać, jako nauczyciel łaciny, a nie jako dążący do 
Krzesła poselskiego? Diatogo słowa jego «gdym josz- 
cze nie był posłem» w istocie w niczem nie zmieniają 
stanu rzeczy, a 64 tylko” pawuego rodzaju wykrętem>, 


Komisya kolonizacyjna 
a polskie banki parcelacyjne. 


"W jednym Z ostatnich numerów „Dzien- 
nik Berliński“ zrobił zestawienie w cyfrach 
dziatalności komisyi Kolonizacyjnej i polskich 
banków patcelacyjnych. 

Według tych obliczeń Komisya koloni- 
zacyjna osiedliła do końca r. 1906 w Poznań- 
skiem i w Prusach Zachodnich 12,415 kolo- 
nistów, a w tej liczbie 458 rodzin robotni- 
czych. Oprócz tego znalazło w dobrach roz- 
parcelowanych przez nią, utrzymanie 5,268 
rodzin robotniczych i rękodzieluiczych. Ogó- 
łem więc wskutek działalności ktimisyi ko- 
lonizucyjnej 17,681 rodzin ni mieckich zdo- 
było możność utrzymania się w obu wymie” 
nionych dzielnicach, polskich. 

W tym samym mniej więcej czasie, 
tak zw. pruska komisya góneraina dla wło- 
ści rentowych utworzyła na obszarze W. Ks. 
Poznańskiego, Prus Zachodnich i Prus 
Wschodnich około 6,000 takich włości, 
z których 8,908 sprzedano niemćom, a 1,973 
polakom. Wraz z temi włościami wynosi 
liczba drobnych niemieckich gospodarstw 
i zagród, nowoutworzonych z ramienia rzą- 
du lub przy jego pomocy goło 17,500, licz- 
ba zaś rodzin niemieckich Wogóle, zamiesz- 
kałych na tym terenie około 28,000. 

Dodać do tegojnależy działalność pry- 
watnych banków  parcelącyjnych niemiec- 
kich. Według „Dz. Beri.“ osledliły one 
w dzielnicach polskich 8 — 9000 rodzin rol- 
niczych i toDotniczych. Liczbę nowych og- 
nisk domowych niemieckich można więc 
ocenić na 31 — 32.000. 

Wynikf działalności osadniczej po stro- 
nie polskiej przedslawiają się według wspo- 
mnianego pisma daleko skromniej. Bank 
Ziemski rozparcelował do r. 1906 około 
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26,000 hektarów. na których osiedliło się 
2,200 rodzina. Poznańska „Ssółka paicelacyj- 
na“ osiedliła 1,200 rodzin na 14,000 hekta- 
rów, poznański Bank parcelacyjny 1.400 ro- 
dzin na 11,500 ha, a p. Marcin Biedermann 
utworzył 469 małych osad rolniczych na ob- 
szarze 2,800 ha. 

Jeżeli do tych cyfr doliczymy jeszcze 
rezultaty działania polskich spółek parcela- 
cyjnych w Inowrocławiu, Kościanie. Kuście- 
rzynie, 5remie, Toruniu, Tucholi, Ostrowie, 
Koroszowie, Przemencie, Bytomiu na Sląsku 
i kilku innych, to otrzymamy, jako rezultat, 
obszar, obejmujący około 65,000 ha, rozpar- 
celowany pomiędzy mniej więcej 7,000 pa- 
bywców. 

Tymczasem niemcy mają 31,000 osad- 
ników. Różnica na niekorzyść polskości 
jest ogromna. Idzie tylko o to, o ile to ob- 
łiczenie odpowiada stosunkom rzeczywistym, 
a raczej, czy wyczerpuje całokształt osadni- 
ctwa polskiego, czy nie doszlibyśmy do zu- 
pełnie innych rezultatów przy nwzględnieniu 
owych licznych robotników i drobnych go- 
spodarzy polskich, którzy bez pośrednictwa 
banków i podobnych instytucył zdobyli się 
w latach ostatnich na nabycie własnego 
skrawka ziemi za zaoszczędzone na zacho- 
dzie pieniądze. Wiadomo przecież, że zwła- 
szcza w południowych okolicach W. Ks. 
Poznańskiego, w pobliżu Śląska, a także 
w niektórych powiatach zachodnich, całe 
wsie niegdyś niemieckie spolszczyły się bez 
udziału czynników pośredniczących, banków 
parcelacyjnych i te d. 

Zestawienie to zawiera dowód, że dzia- 
łalność polskich banków parcelacyjnych by- 
ła przeceniona zarówno przez połaków, jak 
niemców i że wobec tego nowe utrudnienie 
parcelacyi polskiej nie groziłoby społeczeń- 
stwu polskiemu takiem poważnem niebez- 
pieczeństwem, jak przypuszcza się ogólnie. 
Także w okresie gorączkowej parcelacyi 
największe zmiany dokonały się drogą swo- 
bodnego p zęchódakia własności ziemskiej 
z rąk do rąk i wobec tego ruchu polityka 
antypolska jest zupełnie bezsilna. Tylko 
ruch ten trudniej skontrolować i trudno ze- 
stawić jego wyniki, 


Hojni ofiarodawcy. 


Z inicyatywy Alfreda Beita, zmarłego 
niedawno kapitalisty pochodzenia niemiec- 
kiego, powstał fundusz na badania lekarskie. 
W angielskich syndykatach kopalni dyamen- 
tów i złota Beit dorobił się olbrzymiego ma- 
jącku. On to był zapisał senatowi londyń- 
skiego uniwersytetu 50,000 funtów szl. na 
cele instytutu medycznego, z warunkiem, że 
znajdą się inni ofiarodawcy, którzy ten fun- 
dusz powiększą do wysokości, jakiej wyma- 
gać będą doniosłe zadania instytutu. Gdy 
jednak po kilku latach powiększenie nie na- 
stąpiło i senat, idąc za wyrokiem rządo- 
wej kuratoryi, postanowił sumy już zło- 
żona zwrócić ofiarodaweom, brat zmarłego 
Alfreda, Oton Beit. dołożył z własnego ma- 
jątku 165,000 funtów szt. i w ten sposób u» | 
możliwił natychmiastowe ufundowanie sty. 
pendyów. 

Obecnie „Times“ ogłasza w numerze z 
dnia 16 b. m, akt fundacyjny ofiarodawców 
braci Beit, którzy na rozwinięcie londyńskie- 
go instytutu medycznego złożyli sumę 215,000 
funtów szt. (przeszło dwa miliony rubli). 
Procent od tego kapitału, wynoszący 7,500 
funt. szt., ma być rok rocznie podzielony na 
stypendya, wynoszące po 250 f. szt. Iażda 
stypendylnm. będzie nadane na przeciąg lát 
trzech. Otrzymać je może każdy mężczyzna 
jub każda kobieta europejskiego pochodze- 
nia, posiadający ARE 02 „TĄ ż uniwer- 
syteiów w granicach państwa brytańskiego 
i do tego stypendyum wybrani przez senat 
wszechnicy lóndyńskiej. Administracya fon- 
duszn należy do specyalnej komisyi kurato- 
rów, działającej z poradą pomocniczej kami- 
gyi lekarskiej. Zapis nosi nazwę: „The Beit 
Memor'al Fellowships (stypendya) for Medi- 
cal Research". 

Wybór pierwszych stypendystów nastą* 
pi d. 1 marca 1910 r., następnych— każdego 
1 stycznia. 
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Obchód Słowackiego w Londynie. 


Dnia 12.go grudnia n. st. w niedzielę, 
Czytelnia i Szkółka poiska w Londynie obcho- 
dziła w licznem zebraniu rocznicę urodzin 
Słowackiego. 

Wieczór odbył się w nowym lokalu 
pod numerem 17-tym Oid Forć Rośd, do- 
kąd Szkółka i Czytelnia zostały przeniesto- 
ne. Dawny bowiem lokal na Patriot Square 
został zakupiony na budowę ratusza miej- 
scowego. i 

Nowy lokal, znajduje się naprzeciw 
Bethual Green müzeum w przyzwoitej dzielnicy, 
i odpowiada wśżólkim wymaganiom. 

Obchód rozpoczął się o 7-ej wieczorem. 
Zagaił zebtanie dr. Sobkowski, póczem prze- 
mówił paa Strumiłło z Królestwa, akademik 
z Krakowa, 

Piękna, jasna t potoczysta przemowa 
pana Strumiłły zaiaterósowsła licznie zebra- 
ną pybliczność. W treściwych głowach przed- 
stawił pan Strumiłło życie Siowackiego na 
obczyźnie, gdzie trawiony tęsknotą za kra- 
jem i matką, którą kochał nadewszystko, 
wylewał na papier swe bóle i uczucła i napi- 
sat tyle pięknych rzeczy. Tłómaczył znacze- 
nie i treść poematów Słowackiego, z któ. 
rych główne postacie przedstawiały starszo 
dzieci ze Szkółki. Odegraną także została 
jedna scena z poematu „Ballddyna* i dzieci 
dekiamowały niektóre z krótszych poeme 
tów, jako tò: „Smutno imi Boże* . inne. 

{a zakończenie przemówił pan dr. Sob- 
kowski i w pełnych gorącej miłosci da ojczy- 
zny słowach zachęcał i polecał redzicom 
przysyłać dzieci swe regularnie do Szkółki, 
aby uczyły się języka polskiego, historyi 
swego kraju i nie zapominały, że polska 
krew w nich płyńie, choć urodzone na oo- 
czyźnie i nauki pobierają w angielskim ję- 
zyku. Ita mowa pana d-ra Sobkowskiego, 
ps" i patryotyczna, rozczuliła publicz- 
NOŚĆ. 

Za staraniem pani Pac ma być także 
przyłączony na 17 Olg Ford Road Dom 
Komisowy i ochroniarka sprowadzona z 
Warszawy do nauki najmłodszych dzieci. 
Zebraną składkę przez panią Paci 

ktaush nu kanonizacyę królowej Ja- 
dwigi, pani Pac przesłała na ręce księdza” 
biskupa Bandurskiego. 


- przeciwnie 
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0 wyborze książek 
dla dzieci. 


= 


Ariykul niziejszy jest owocem 


pracy zbiorowej. Upracowała go 
sękcya pedagogiczna Kola kobist 
polek. Dajemy mu więc chętnie 


miejsce, zwłaszcza, ż0 w okresio 
przedświątecznym jest jeszcze bar- 
dziej aktualny. 


Zbliża się oczekiwana i upragniona 
przez dziatwę naszą „Gwiazdka“; rzesze całe 
rodziców myslą o tem, jak zadość uczynić 
marzeniem młodego światka. Sądzimy, że 
nie wszystkim kupującym chodzi o ilość 
darów, przypuszczamy, że myslą też o ich 
jakości. Pomijając na razie kwestyę zaba- 
wek, zastanówmy się nad książkami, które- 
mi kształcić mamy umysł i serce naszej 
młodzieży. Chodzi o to, eo mają dzieci czy- 
tać i jak czytać, aby książka nie służyła 
im jedynie do zabicia czasu, do chwilowego 
zaspokojenia ciekawości. 

Książka—to broń silna w ręku wycho- 
wawcy: wiele korzyści, ale i nie mniej szko- 
dy przynieść może młodemu pokoleniu, nie 
godzi się więc używać broni tej lekkomy: 
ślnie. Temat ten o wiele przekracza grani: 
ce wzmianki dziennikarskiej, poprzestać 
więc musimy na kilku uwagach, które oby 
oddźwięk znalazły wśród szerszego ogółu. 

W kołach nauczycielskich, w pismach 
pedagogicznych roztrząsana jest nieraz kwe- 
stya, jaki rodzaj książek jest najbardziej 
dła dzieci odpowiedni. Zdania są pod tym 
względem krańcowo przeciwne: zwolennicy 
„trzeźwości* potępiają bezwzględnie wszel- 
kie podania, bajki, baśnie, opowiadania fan- 
tastyczno-naukowe, jako rozwijające w dzie- 
ciach wyobraźnię i stwarzające im świat u- 
rojony, dałeki i niepodobny do rzeczywiste- 
go. Przeciwnicy ich nie chcą znowu odbie- 
rać dzieciom zdolności upiększania i ubar- 
wiania rzeczywistości własną fantazyą, da- 
rem tak cennym we wszelkiej pracy twór- 
czej. Powieśe historyczne wywołują w nie- 
których oburzenie ze względu na krwawe 
opisy bitew, oblężeń, szturmów, które nie 
są zdrowym pokarmem dla młodych w cza- 
sach, kiedy powstają ligi pokoju, sądy mię: 
dzynarodowe, kiedy wojna według optymi- 
stów wkrótce przejść ma do przeszłości. Czy 
podobna jednak nie uczyć dzieci historyi, a 
przy nauce tej pominąć opisy krwawych 
starć, dających obok okrucieństwa tyle pię: 
knych przykładów odwagi, dzielności, po- 
święcenia i miłości ojczyzny. Zachodzi też 
pytanie, czy w książkach dla dzieci tematy 
mają być czerpane wyłącznie z życia dzieci, 
czy też poruszać należy kwestye, wychodzą- 
ce poza obręb świata dziecinnego. i 

Niektórzy twierdzą, że autorowie nie 
powinni się zniżać do poziomu dzieci, a 0- 
twierać im óczy na życie, które naokoło 
nich żywem tętnem bije; da nam to mo- 
żność stopniowego wprowadzania dzieci w 
zawiłe stosunki światowe, uświadamia ich 
pod względem potrzeb i obowiązków społe- 
cznych, a tem samem uchroni młode dusze 
od gwałtownych rozczarowań i nagłego 
przejścia od literatury dziecięcej do ogółnej; 
są też przeciwnicy tego kierunku, radziby 
oni jąk najdłużej zachować różowe okulary, 
przez które dzieci na świat patrzą, twier- 
dząc, że zawsze czas będzie na odkrycie 
smutnych prawd życiowych. 

Z paru powyższych przykładów widzi- 
my, jak jest trudno dawać kategoryczne od- 
powiedzi w szczegółach, łatwo jest za to 
dojść do wniosków w kwestyach ogólnych 
i zasadniczych. 

Mianowicie: 1) unikać należy w czyta- 
niu dzieci wszelkiej jednostronności; jeśli 
mają one specyalne upodobanie, należy je 
oczywiście uwzględnić, starając się jednak 
obudzić zainteresowanie i w innym kierun- 
ku. 2) Osiągnąć się to da jedynie jak naj- 
staranniejszym doborem książek, które dzia. 
twie naszej do rąk dajemy; jest to możliwe 
przy dokładnej znajomości literatury dziecię- 
cej; rodzice więc przedewszystkiem znać 
powinni książki, które dzieci ich czytają. 
W braku czasu na przejrzenie takowych 
poprzestać można w ostateczności na ocenie 
książek, którą coraz częściej w pismach pe- 
dagogicznych spotykamy. 3) Strzedz się na: 
leży przesytu dzieci pod względem czytania; 
powinno ono być dla nich przyjemną i upra- 
gnioną rozrywką; gdyby pozwolić im czytać 
bez ograniczenia, mogłyby to uczynić zupeł- 
nie bezmyślnie, czytać z przyzwyczajenia, 
a w takich warunkach książka nie rozwija, 
zabija myśl. 4) Bezwzględnie 
złe są książki, nie przedstawiające żadnej 
wartości, w których dzieci zajmuje jedynie 
fabuła. Nie znaczy to wcale, że dzieciom 
należy dawsć traktaty o moralności lub są- 
me podręczniki szkolne, nie znaczy, by je 
karmić nudnemi książkami, chodzi właśnie 
o rzeczy napisane z prawdziwym taleutem, 
gdzieby w formie lekkiej i przyjemnej mie 
ściła się treść głębsza. Olbrzymia ilość 
wszelkich Sherlok-Holmesów, rozchodzących 
się w tysiącach egzemplarzy i kuszących 
szczególnie uboższą młodzież taniością swo- 
jæ jest prawdziwą klęską; zwalczać ją nale- 
ży, jak prawdziwe zło społeczne. 5) Książka 
powinna być ściśle zastosowana do stopnia 
rozwoju małego czytelnika i do jego indy- 
widualności: książka za trudna, wskutek te- 
go nudna, zrażać może dziecko na czas dłuż- 
szy do czytania; książki zbyt sentymentalne 
są złym pokarmem dla dzieci, którym brak 
hartu, korzyść zaś przynieść mogą czytelni- 
kom, z natury spokojnym, trzeźwym i nie- 
łatwo rozczulającym się. 

Stąd wniosek, że niedość znać książkę, 
trzeba znać tego, komu. się ją daje. 6) Naj- 
trudniej jest może odpowiedzieć na pytanie, 
jaki rodzaj książek jest dla dzieci najodpo- 
wiedniejszy. Wydaje się, że pod tym wzglę- 
dem najmniej powinno być ograniczenia. 
Niepodobna, Żyjąc dziś, nie wspomnieć o 
wojnie, o której dzieci ciągle słyszą, mówić 
o bezwzgiędnej równości ludzi, skoro dzieci 
na każdym kroku nierówność widzą; trudno 
nie zmartwić ich opiszm kalectwa, choroby, 
nieszczęścia, skoró pełno tego w Życiu. Ma- 
rzyć też nie można ostem, aby książka, 
z największym nawet talentem napisana, 
w szczegółach nie raziła nikogo — ludzie są 
różni, różnie więc na rzeczy patrzą. Nie 
chodzi o tak ścisłe przeprowadzenie cenzu- 
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ry, aby dziecko nigdy o nicgem złem nie 
wiedziało, trzeba je tylko przeciwko złym 
stronom życie uodpernić i oto dochodzimy 
do pnnktu nejważn ejszego, który streszcza 
w subie w-zystko wyżej powiedziane: stosu- 
nek rodziców do dzieci powinien być taki, 
aby dziecko tylko % korzyścią dla siebie 
czytać mogio; chodzi o pozyskanie bez- 
względnego zaufania tak, aby dzieci w każ- 
dej chwili z zapytaniem do nas przyjść mo- 
gly, aby mówiły z nami o tem, co czytają, 
co robi na nich wrażenie, co się im podoba 
lub nie; tyłko wtedy zwracać możemy ich 
uwagę na to, co dobre lub złe, co godne 
naśladowania lub potępienia, w ten sposób 
tylko wyrabiać w nich możemy sąd i kry- 
tykę, wzmacniać zasady, kształcić charakter, 
a praca ta, jakkolwiek żmudna i trudna, 
jest jedyną drogą do osiągnięcia celu; tylko 
tak ściśle obcując z dziećmi, znać je może- 
my i kierować niemi dowolnie. 

Na zakończenie wspomnieć należy o 
tem, że i my slarsi mamy pod względem 
naszego czytelnictwa pewne obowiązki wo: 
bec dzieci i młodzieży. Przejrzyjmy nasze 
biblioteki domowe: ile w nich jest śmiecia 
i bradu książkowego, ile roniansideł z ja- 
skrawemi, nęcącemi wzrok ika-tracyami roz- 
rzucamy nieopatrznie po wszystkich stołach! 
jak mało pamiętamy arcydzieła literatury 
naszej i obcej, któremi karmić pragniemy 
młodzież naszą, jak rzadko widzi ona nas 
z działem poważnem w ręku, jak często 
z powieścią sensacyjną; jak łatwo w każdym 
magazynie obok niewinnej pocztówki z kot- 
kiem [nb pieskiem spotkać najwstrętniejsze 
wyuzdane sceny z odpowiednim napisem. 
Oczywiście niepodobna, abyśmy czytali je- 
dynie te książki, które dzieci czytać mogą; 
ale jakaż olbrzymia różnica między dziełem 
fa deai. poruszającem najdrażliwsze na- 
wet kwestye, okrytam najczęściej szarą 
okładką i szaro ilustrowanem, a tak barwną 
zazwyczaj pornografią. Tę literaturę przede- 
wszystkiem zwalczać powinniśmy; w Lon- 
dynie zostało już zawiązane stowarzyszenie 
wydawców, mające na celu bojkot tego ro- 
dzaju wydawnictw. 

W Prusach rząd wydał zakaz sprzeda- 
ży pism i obrazów niemoralnych na dwor- 
cach kolejowych, gdzie pornografią najwię- 
cej rzuca się w oczy i kusi podróżnych; są 
dy także karzą wybryki w tym kierunku. 
Podobne zakazy rządu spotykamy i w innych 
krajach, ale rezultaty są prawie żadne. 


U nas zostało świeżo wydane dzieło 
zbiorowe, jako wynik ankiety, przeprowadzo- 
nej przez pewien odłam młodzieży lwow- 
skiej, zwalczające pornografię wa wszelkich 
przejawach życia. 

Zadne ograniczenie policyjne, jedynie 
opinia społeczna cośkolwiek w tym kierun- 
ku zdziałać może. 

Pamiętajniy, że przykład zawsze z góry 
idzie, że, potępiając błędy młodzieży naszej, 
polępiamy często tylko siebie. 

Dzieci--to rola nie zasiana jeszcze; od 
siewcy zależy, co na tem polu wyrośnie: 
chwast, czy kwiat. 


Z prasy rosyjskiej. 
„Ruskoje mg pisze w drwiącym to- 
nie o małym „wypadku*, który spotkał „po. 


sła* warszawskiego, Aleksiejewa. 


<Jedon z wyborców p. Aieksiejewa skarży się 
w prasie na to, że go oszukano. Zapłatę wzięli, a o 
sprawie zapomnieli, Generał jest zły i obnrzany. I 
zapytnjo naiwnie czytelników «Warszawskiego Utra>— 
«jak to roznminć?» ` i 

<Generał Nikiforow drwi z siebie i z innych 
wyborców p. Aleksiejewa. «Jak to rozumieć?» — to 
jest zabójcza charakterystyka pojęć, Które się wyrabia- 
ją u wielu rosyan, żyjących wśród porządków i oby- 
czajów, panujących w kraju Nadwiślańskim, Dymisyo- 
nowany generał rosyjski, przemieszkujący w Warsza- 
wie, jest najmocniej przekonany, że posłowie są na 10, 
ażeby za zapłatę spełniać prywatne interesy w Dumie. 
A kiedy nadzieja żawi.dty, skarży się w gazetach, że 
poseł «zawiódł zaufanie swego wyborcy»... 

«Myślimy jednak, że wszystko tu jasue, 
wyborcy, taki i eleki». 


Ale Aleksiejew przejął się naprawdę 
rolą „wybrańca ludu rosyjskiego z kresów“. 


<! występuje, jako krysział czysty, szlachetnie 
bezinteresowny obrońca cpaństwoweści rosyjskiej» nn 
buntowniczych kresrch. A jego rycerska 1uowa, jak 
oliwa, się wlowa do dnszy nacyonaiistów dumskich róż: 
nego gatunku. <Smialego bojownika» sprawy rosyj: 
skiej w niespokojnym kraju szanują i poważają nietyl: 
ko Markow z Puryszkiowiczem, ale i Anrep z Kapu- 
stinem. Ba przyjemnie im słuchać, żo w kraju znaj- 
duje się wszystko wo wzorowym porządku, władze i 
różni urzędnicy stoją na wysokości swojego zadania, 
EH nie czyniąc, o prawdę wojując i słabych 
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<A jeżeli pp. Żukowski i Dymsza zaczynają mó- 
wić, że nio wszystko jost w porządku, p. Aleksiejew 
natychmiast edemasknjs» ich. I nio krępuje sie w wy- 
borze argumentów, obrzucając tłotam ludzi, którzy pc- 
siadają zasłużone zanfanie i poszanowanie. 

«Centrum podoba się szkalowanie <inorodców» 
przez p. Aleksiejown. Winszują mu nawet. A z nad 
wiślańskich gubornii otrzymuje on od urzęduików po- 
winszowania iistowne całymi pudami. Ale czego on 
może sią spodziewać po rewelacyach geu. Nikiforowa?» 


Nic bardzo dotkliwego. „Przyjaciele“ 
obronią go. 


Jacy 


„owiet” zastanawia się nad znaczeniem 
trzeciej Dumy. Występuje przytem świstek 
petersburski ze spóźnionym cokolwiek pro- 
testem przeciwko prawodawczej kompeten- 
cyi Dumy. 

cEodstawową i orginiczną wadą Dumy jest na- 
dany jej charakter uczestniczki władzy prawodawczej. 
Tu lsży źródło partyi politycznych, nietolerancyi, nie- 
nawiści, awantur i gwałtów. Tu także loży źródło nie. 
zdolności do pracy iej Dumy, a tasże wypadkowości 
jej uchwał. | 1 à 

clrzecia sesya zbliża się do środka. Dość pa: 
patrzeć, co zrobiła trzocia Duma i jak zrobiła, ażeby 
przyjść do najsmutniejszych wniosków». _ 

Smuci się więc „Swiet”, że Duma nie 
nie zrobiła, a w końcu przychodzi do wielce 
opozycyjnych wniosków. 

eNajiepsi ludzie» zapomnieli zupełnie o żywej 
Rosyi, która ich wysłała, i z jedaej strony rozpętali 
polityczną nieuawiść, która dochodzi da ostatecznych 
granie, a z drugiej — w twórczości śwojej okazali się 
zupełnie na pasku u rządu, który w ostatnich latach 
<wszechrosyjskiego odnowicielstwa» zabrał się do re- 
formowania Rosyi, zaczynając niestety nie z tej strony, 
co trzeba». 

Należałoby zacząć od nadania Dumie 
tylko praw doradczych. (€D) 
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SESJA. komitetu ziemskiego. 


Sesya komitetu ziemskiego gub. kijow- 
skiej rozpoczyna się od rozpatrzenia projek- 
tu kredytu na zarządzenia przeciwpożarowe, 
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na które zarząd ziemski żąda 60 tysięcy rb., 
które mają być użyte jako środki obrotowe 
na dopełnienie do sumy 240 tysięcy rubli, 
wyasygaowanych w r. 1908 i 1909. Suma 
ta ma być obróconą na operacyę ze sprze- 
dażą żelaza i farb ludności wiejskiej nic- 
zwłocznie po Nowym Roku, aby zarząd ziem- 
ski nie był zmuszony czekać, zanim zostaną 
zinkasowane rachunki terminowe. Momisya 
finansowa, rozpatrzywszy projekt, wypowie- 
działa się za wyasygnowaniem na ten cel 
120 tys. rubli. 

Zaznaczyć tu należy, że w roku bieżą- 
cym zarząd ziemski podzielił zarządzenia 
przeciwpożarowe na dwie kategorye: ochron- 
ne i zapobiegawcze. 

Jednym z głównych środków zapobie- 
gawczych są dachy żelazne. Ziemstwo zor- 
ganizowało na wiełką skalę sprzedaż blachy 
włościanom, przyczem dla ułatwienia im na- 
bywacia tego produktu zarząd ziemski u- 
dziela swym nabywcom kredytu. Stąd po- 
wstały dość znaczne zaległości, które napro- 
wadziły powiatowe komitety ziemskie na 
myśl ograniczenia kredytu do jednego roku. 
Zarząd gubernialny natomiast obstaje przy 
dawnych ulgach, aby nie krępować na- 
bywców. 

Projekt operacyi z żelazem wywołał 
długą dyskusyę, w której jedni z radnych 
doradzują zachowywać w operacyach wielką 
ostrożność, inni są za możliwem ich rozwi- 
nięciem. Tu został wykazany dość ciekawy 
szczegół. Wśród zalegających w rachun- 
kach największy procent stanowią Żydzi 
z miasteczek. Zachodzi więc obawa, że, ko- 
rzystając z krędytu, drobni handlarze mia- 
steczkowi zaczną odprzedawać żelazo ziem- 
skie włościanom ze znacznym zyskiem. 
Z drugiej swony — włościanie nie umieją 
obchodzić się z dachami z blachy, nie ma- 
lują ich, skutkiem czego włościanie tracą 
ochotę do używania blachy. 

Mimo to w organizacyi przeciwognio- 
wej musi być uwzględnione rozpowszechnia- 
nie materyałów niepalnych. Znaczny kapi- 
tał asekuracyjny, otrzymany przez złemstwo 
w spuściźnie od dawnych instytucyi, szybko 
topnieje, koniecznem jest więc stwierdzić 
przyczyny wielkiej palności. 

Czy nie są nią właśnie dachy słomia- 
ne. Mieszkańcom wsi wiadomo, że niech się 
zapali jedna chata — pół wsi padnie ofiarą 
płomieni; a przyczyn podpalania jest wiele—- 
i igraszki, i spekulacya, i zemsta. Trzeba 
więc wieś budować w ten sposób, aby są- 
siedzi nie byli skazani na katastrofę przy 
każdym wypadku pożaru. Tu jedyayim środ- 
kiem—jest budulec niepalny, bez względu 
na to, czy to jest żelazo, czy dachówka, czy 
glina, zależnie od warunków miejscowych. 
Jak widać ze sprawozdania ziemstwa, sami 
wlościanie doskonale to rozumieją. Sprzedaż 
žela a postępuje szybko, włośgianie zapisują 
sę zgóry na n.e, brakuje często materyału. 

Operacye z żelazem wśród włościan nie 
dają etraty, zarząd na nich ma zysk. Nale- 
ży więc kredyt na żelazo zwiększyć do „ma- 
ximum* i ocalić resztki kapitału asekura- 
cyjnego. i 

Wywody p. Rewy—on to bowiem prze- 
mawiał za rozpoczęciem operacyi z mate- 
ryałami niepalvymi — zwyciężyły i komitet 
asygauje na środki przeciwpożarowe 120 tys. 
rubli. 

Z innych uchwał komitetu cytujemy 
następujące: Polecić komisyi ubezpieczenio- 
wej opracować warunki sprzedaży żelaza i 
rozpatrzeć rozmaite systemy dachów niepal- 
nych, z tem, aby projekt wnieść na komitet 
w maju. ` 

Następnie wyasygnowano 36 tys. rubli 
na utrzymanie fabryk cementowych dachó- 
wok, 6 tys. rubli na rozwój predukcyi do- 
mowej dachówek, 3tys. rub. na rozsiedlenie 
włościan i t. d. 

Na tem samem posiedzeniu uchwalono 
wyasygnowseć na wydawnictwo „Gazety“ 
ziemskiej 12 tys. rb. 

Po zatwierdzeniu jeszcze całego szere- 
gu drobnych kredytów, została podniesiona 
kwestya rewizyi instytucyi gubernialnego 
zarządu ziemskiego. Projekt ten wnosi ko- 
misya rewizyjna ze względu na blizką re- 
formę ziemstwa. 

Uchwalono, że mają być zrewidawane 
nietylko księgi i cyfry, lecz wogóle cała or- 
gan'zacya zieniska. Praca musi być prowa- 
dzoną przez znawców, i musi być dobrze 
płatną, ponieważ nie jest łatwą. Projekt re- 
wizyi instytucyi ziemskich zostył oddany 
dla rozpatrzenia w szczegółach komisji, 
z tem, aby opinia jej została z»komuniko- 
waną komitetowi w ciągu bicżącej sesyi. 

Na tem przerwano obrady do dnia na- 
stępnego. 


LIST DO REDAKCYI. 
W kwestyi korespondentów. 
Łuck na Wołyniu, 7 grudnia, 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Najuprzejmiej prosiłbym `o umieszcze: 
nie kilku uwag następujących, które gwał- 
tem cisną mi się pod pióro pod wplywem 
korespondencyi 
Nr 279 „Dz. Kij.“ 

Wyczytałem w owym liście, iż p. Can- 
mak z radomyskiego zamilkł od kilku mie- 
sięcy, gdyż „chcą go wykryć”. 

Potrącono tu mimowoli o kweslyę za- 
sadniczą, i obawy p. Czumaka, o ile przez 
pana Nemo dobrze odczute i interprctowa- 
ne, oparte są, jak mniemam, na blędnem 
założeniu. 

Korespondent nie jest agentem tajnej 
policyi i nie potrzebuje działać skrycie. 
Sprawy publiczne na jawnych występach 
korespondenta tylko skorzystać mogą. Na 
prowincyi wstręt do kałamarza zbyt roz- 
powszechniony i gdy jest ktoś, co ułommność 
tę przezwyciężył, chętnie garną się doń in- 
formatorzy. Zważmy przy tem, 1ż wiele 
jest osób, które bądź myśli swych porząd- 
nie w piśmienną formę ułożyć nie potrafią, 
bądź nie mają czasu albo też wprost są an, 
alfabetami. 

Z paroletniej praktyki w Łucku przy- 
toczyć mógłbym cały szereg faktów, stwier- 
dzających, iż czynność sprawozdawcy zys- 
kać tylko może na, otwartej przyłbicy. 

ładto ze względów technicznych, za- 


chowanie incognita w większych nawet śro-j_ 


dowiskach prowincyonalnych — jest rzeczą 


pana Nemo z Brusiłowa w; 
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niemożliwą. Prędzej czy później osobistość 

korespondenta na wierzch wypłynie. 
Przyjm, Szanowny Redattorze, wyrazy 

najszczerszego uznania. Xy. 


Bez maski. 


„Dziennik Petersburski*, zastanawiając 
się nad przyczynami wynaradawiania się po- 
laków zgemigracyi w Cesarstwie, dopatruje 
główną przyczynę masowej dezercji z pod 
sztandaru narodowego — w pesymizmie, W 
„braku wiary w owocność swoich usiłowań*. 

Jest w tem dużo racyi, ale niema ra- 
cyi zupełnej... 

Istotnie, wyrozumowany pesymizm to 
jedna z przyczyn wynaradawiania się i to 
nietylko ją „emigrantów w Cesarstwie“... 
Nie jest to atoli przyczyna główna... 

Patryotyzm ma podścielisko przede- 
wszystkiem uczuciowe, opiera się nie wyłą- 
cznie na rozumie, lecz ina sercu i, posiadając 
swoje źródło w najgłębszych i najpotężniej- 
szych instynktach natury ludzkiej, zawsze 
samobójcze kalkulacye rozumowe orężem 
miłości zwalcza... 

Bo słusznie mówi Pawlikowski*), że 
ojczyzna — „nie jest ani ziemią, ani lu- 
dźmi—ani historygą, ani obyczajem, ani ję- 
zykiem — ale jest tem wszystkiem naraz — 
i jeszcze czemmś więcej: — jest duszą, której 
częścią jest nasza własna dusza, płomieniem 
duchowem, którego jesteśmy iskrą*. 

A takich wiązadeł wyrozamowany pe- 
symizm połamać nie jest w stanie. 

Gdy na krwawem pobojowisku pod 
Lipskiem zamierała gwiazda Napoleona a z 
nią przygasały nasze nadzieje, ranoy pięciu 
kulami ks. Józef Poniatowski, na błaganie 
swego sztabu, aby się poddał, miał tylko 
jedną odpowiedź: 

— Il faut mourir en brave!.. 

I z tym okrzykiem — „trzeba umrzeć 
mężnie* — runął konno w Elsterę. 

Wierny swoim sztandarom żołnierz 
walczy mężnie nietylko w walce zwycię- 
skiej 

Wódz, który stracił nadzieję, może wai- 
ki poniechać, lecz nie przyjmie dowództwa 
w armii, która dawne jego szeregi rozpra- 
sza i niszczy... 

Więc nie pesymizm gra główną rolę 
w wynaradawianiu się, a — obojętność, któ- 
ra sofizmatami pesymizmu usiłuje najczę- 
Ściej sumienie własne uspokoić. 

A stąd jeszcze jeden wniosek... 

Rozum w takich wypadkach gra małą 
stosunkowo rolę... Obojętność narodową 
stwarzają tak zwane „małe chwile codzien- 
nego życia“, które, nie podlegając ścisłej 
kontroli umysłu, prowadzą do stopniowego 
zaniku starych wierzeń, prawd i ukochań. 

Walka z wynaradawianiem się, to prze- 
dewszystkiem walka—z bezmyślnością. 


Czarny Jegomośc. 


Posiedzenie rady miejskiej, 


Posiedzenie rady miejskiej dn. 16 grudoia npły- 
nęło ułównię na dyskusyi w sprawie szpilala Aieksan- 
drowskiego. Szpital Aloksandrowski — to jedoa z naj- 
czarniejszych plam w gospod.rce miejskiej Kijowa 
i ilekroć, czy to w radzie miejskiej. czy w iuay sposób 
zachodzi mowa 0 tej instytucyi lilantropijnej, publi- 
czność dowiaduje się rzeczy, od których włosy podnoszą 
się na głowie. I ów strach zabobonny ludu prostego 
przed wszelkiego rodzaju lecznicami wydajo się zupeł- 
nie usprawiedliwionym, skoro sly zapozna choć po- 
biożnie ze zwyczajami, panującymi w szpit. Aleksan- 
drowskim. Dziś szpital jest na drodze do reformy, na 
czele jego stanął nowy kierownik, dr Strademski, któ 
ry wczoraj nie wahał się wystąpić z krytyką świeżo 
mu powierzonej instytucyi. Ciasnota, brud, n edbalstwo, 
nędza—oio jak można Scharaktgryzować stan szpitala. 
I cóż tu robić, kiedy przedewszystkiem miasto odma- 
wia pieniędzy. Prostą konsekwencyą takiej oszczędno- 
ści są szczegóły w rodzaju takiego, że słażący szpitalo- 
wi, nio posiadając bielizny pościelowej, ściągają ją bez 
ceremonii z chorych (sic!) Stan szpitala w cyfrach 
wyraża się w sposób następujący: rzeczywisty wydatek 
dzionny na 1 chorego włącznie z restanracya szpitala — 
L rb. 35 kop. Ilość łóżek etatowych (o nadetalowych 
niema na razie mowy)—600. W obliczeniu na dni 
szpitalne otrzymamy okrągłą cyfrę 220 tys. dai rocznie. 
Cyfra ta w rzeczywistości znacznie jest większą. W roku 
1908 w szpitalu znajdowało się przociętnia 634 chorych, 
w pierwszem półrocza 1909 — 666, Na utrzymanie 
cherych potrzebną jest suma 297 tys. rb. rocznie. Ko- 
misys finansowa zuacznie obcięla tę pozycyę, doprowa- 
dzając do 282,623 rh., czyli przeciętnie do 1,23 rb. na 
chorego dziennie. Brakuje więc 14,377 rb. (6,6 kop. 
dziennie odchodzi). Mówca przytacza cyfry, otrzymane 
7 innych szpiłalów kijowskich: w żydowskim koszty 
dzienne ntrzymania chorego wynoszą 1469, w po- 
krowskim 1,62, roboczym 1.37 i tylko w kiryłowskim 
niższa cyfra -38,5 kop. Cyfry te w Aloskwio—1,43, 
w lIlamburgn — 169, Monachium 1,69. W k iw 
dyrcktor szpitala, wskazawszy na to, że kamitya 
finansowa obcięła pozycyę szpitala Aleksandrowskiego 
o 41,983 rb., prosi o Źwiększenio tei pozycyi przynaj- 
mniej o 15 tys. rb. Ogólna charakterystykę Szpitala 
uzupcłnia prof. Czernow. Między innemi wszazuje on 
na to. iż odwiedzający chorych infskcyjnych roznoszą 
po iieście zarazę. Dla uniknięcia tego prof. Czernow 
prosi o zaopatrzenie szpitala w chałaty dla odwiedza- 
jących. Po pewnej dyskusyi rada asypnuje na utrzy- 
manie szpitala Aleksandrowskiogo 316,323 rb., dodając 
jeszcze pewną snme na dodatkowe wydatki, między 
innymi na chałaty 300 rb., na bieliznę poscielną 245 rb, 
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KalandxzarsryY. 
Dziś 17 (30) Lazarza B., Olimpii Wd. 
Jat o IR (3t; Gracyana B. W. 

Waehbd eloben gods. 6 m. 


Zachód słońca godz. 4 m í 
Długość dnia godz. 7 m, 58 
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— Wenta. W dzisiejszej wencie (w księ- 
garni p. L. Idzikowskiego, Kreszczatyk, wprost 
Proreznej), urządzonej na rzecz instytucji, 
utrzymywanych przez kijowskie Koło kobiet- 
polek, wezmą udział następujące panie: od 
godz. 10—12 panie Hanicka, Kerntopiowa 
oraz panna Janina Rząśniecka, od t2—2 pp. 
Sochacka i Fryczowa, od 2--4 pp. Marya 
Dobrowolska i G. Knollowa, od 4—6 pp. 
Madeyska i W. Knothe, i od 6—8 pp. Ber- 
natowiczowa i Zukiewiczowa. 

Musimy tu raz jeszcze nadmienić, iż 
postanowiono na wencie unikać wszelkiej 
karoty. 

— Zebranie wydziału sekcyi wioślarskiej 
P. T. G Dziś, o godz. 9-ej, w lokalu P. T. G. 
odbędzie się zebranie wydziału sekcyi wio- 
ślarskiej. 

-- Ocena książek dla dzieci. Sekcya pe- 
dagogiczna Koła kobiet polek podaje do wia- 


*) «O czci poetów». Lamus. 
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domości, że oceną książek dla dzieci i mło” 
dzieży zajęły się nauczycielki z tej sekcyi 
które mogą wskazówek w tym kierunku u: 
dzielać w biurze Koła kobiet w poniedzialki, 
środy i piątki od g. 3 do 4-ej. 

„— Z teatru polskiego. Niedz elne przed- 
stawienie sztuki „Hajduczek" pod względem 
wykunania artystycznego zapowiada się bar- 
dzo dobrze, albowiem wszystkie role spo- 
częły w rękach zawodowych artystów. Ty- 
tułową rolę odegra nowozaangażowana ar- 
tystka p. Kraśnicka, rolę Krzysi—p. Nemo. 
Prócz powyższych osób w przedstawieniu 
bierze udział p. Betcherowa, pp. Dąbrowski, 
Staniewski, Wojciechowski i in. 

— Podziękowanie. Zarząd Koła Litera- 
tów i Dziennikarzy w Kijowie składa za na- 
szem pośrednictwem serdeczne podziękowa- 
nie p. Wojciechowskiemu, artyście trupy 
miłośników, za łaskawy udział w odegranej 
na obchodzie Słowackiego scenie z dramatu 
„Mazepa”. 

— Okólnik głównego zarządu do spraw 
prasowych. Główny zarząd do spraw praso- 
wych rozesłał do gubernatorów okólnik 
z poleceniem przyznania wyższej admin*- 
stracyi miejscowej, generał - guberr atorom 
i gubernatorom, a także komitetom preso- 
wym, o ile są takowe, prawa pozwalania na 
drukowanie adresów i telegramów, wysła- 
nych na Najwyższe Imię, w tych razach, o 
ile uzyskały one odpowiedź czy tò telegra 
ficzną, czy listowną, oraz na drukowanie 
tych odpowiedzi. Co się tyczy opublikowy- 
wania ustnych odpowiedzi Najwyższych, to 
w tej sprawie należy o pozwolenie zwracać 
się wyłącznie do ministra Dworu. 

|. — Budowniczy hall krytych. Zarząd 
miejski zamłanował budowniczym hall kry- 
tych na Besarabce inżyniera, miejskiego, pr. 
Bobrusowa. ; 

, — Jubileusz szkół miejskich. D. 27 gru- 
dnia miasto będzie obchodziło 100-letni ju- 
bileusz kijowskich szkół miejskich. Obchód 
odbędzie się w I-e) szkole miejskiej (na Pe- 
czersku). 

— W sprawie oświetlenia miasta. Dziś 
odbędzie się posiedzenie komisyi do oświe- 
tienia miasta z udziałem biegłych profeso- 
rów :de Metza, Arliemjewa i Strausa. Ma być 
omawianą kwestya rozszerzenia sicci elek- 
trycznej w ten sposób, aby tylko najodle- 
glejsze dzielnice, jak Zwieryniec, Pratasowy 
Jar, Prijorka nie weszły do sieci. Ma się ro- 
zumieć, że projekt ten pociągnie za sobą 
zmianę kontraktu miasta z T-wem elektry- 
tzności. 

— Francuski konsul. Najwyżej rczka- 
zano uważać obywatela francuskiego Fan- 
styna Henryka Bridćda Oiremon za etato- 
wego konsula francuskiego dia gubernii be- 
sarabskiej, wołyńskiej, kijowskiej, podol- 
skiej, pottawskiej, taurydzkiej, chersońskiej 
i okręgu wojska dońskiego z miejscem za- 
mieszkania w Odesie. 

— Rozkaz do palicyi. We wczorajszym 
rozkazie do polieyi zaznaczono, iż urzędzicy 
policyi powinni grzecznie zachowywauć si; 
w stosunku do publiczności. 

W przeciwnym razie 
na kary, 
słażby. © 

|. — KRADZIEŻE. Z mieszkania członka kijaw- 
skiej izby sądowej P. Rożdiestwienskiego przy ul. Mar. 
Błagowieszczeńskiej Nr. 43 skradziono 230 rb. w go- 
tówce I za 170 rb. różnych rzeczy. F 

— W domu Nr. 15 przy ul. M. Podwalnej okra- 
dziono na 180 rb. mieszkanie A. Dyakonowa. 

— Przy ul. Lwowskiej Nr. 68 okradziono na 
205 rb. mieszkanie dymis. pułkownika G. Sicmienswz. 

Oprócz tego popełniono kilka drobnych kradz eżv. 

— Wo wtorek w cyrkn «Hippo-Palace> kursisi. e 
A. Paniewinowej skradziono złoty zegarek. Kradzicz 
odrazu została spostrzeżoną. [awirowy Woroncow za- 
aresztował dwoje ludzi — Knżuiecową i I. Jakowlewa. 
U kobiety w zarękawku znalsziono skradziony zegarek. 
W mieszkaniu jej w botelu «Kijów» zaalsziono sporo 
kradzionych kosztowności, kwitów lombardowych. /1- 
równo Kużniecową jak Jakowlewa osadzono pod straża. 
A — W domu Nr. 44 przy ul. W. Dorohożyekivj 
5-iu drabów próbowało okraść mieszkanie zarządzają - 
cego ziemskiej szkoły N. Cygulskiego, ale spostrzeżono 
icb, musieli więc złodzieje salnować się ucieczką. 

— RABUNKI. Onegdaj wieczorem na ul. Mie. 
żyporskiej jakiś rzezimieszek wyrwał Gejlerowej z rąk 
torebkę i nciekł z nia. 

— Na piacn Żytnim jakiś rabnś napadł na K. 
Iwanowa, powalił go na ziemią, zabrał mn samowar i 
kilka drobnych sprawnoków i uciekł z len na ulicę 
Jarostawską. 

— Na ul. Wozdwiżenskiej irzej pssaź rowia — 
wszyscy w czapkach ministerstwa sprawicdliwości—pró- 
bowali skraść Gorożkarzowi fartach, ale, gdy dnrożxarz 
zwrócił na to uwagę. wszyscy rzncili sią do u ivczki. 
Jedeu z nich, J. S«ewczsnko, został schwytany. 

— TAJEMNICZA SPRAWA. Tajemnicza spra- 
wa L5ó-letniej «i; wianki, A. Jaroszówny, która pod poz - 
rem przyjęcia ua służbę została wywieziona z Kijow: 
do gub. podel-visj i stamtąd wysłała do krewnych 
rozpaczliwy list -- zaczyna się wyjaśniać. Sledziwo, 
przeprowadzono w Kijowie, dało cały szereg poszlak 
przeciw zagadkowej damio z hoteln »Uniwersalc i pa- 
nu, którzy wywieżli dziewczynkę. Dama owa, jak na 
lo wskazuje cały szereg okoliczności, jest M. Cz-bą, 
gospodynią w domu właściciela ziemskiego O. Cz. Go- 
PEC Cz-ka po przyjeździe do Kijowa nmieściła 
w >Kijowskiej Myślic ogłoszenie, iż potrzoknje młodej 
pokojówki na wyjazd. Podług zeznań portyera hotelo- 
wego, do Cz kiej przychodziło mnóstwo dziewcząt. lecz 
wszystkie otrzymywały odpowiedź odmowną. Nako 
viec zgłosiła się A. Jaroszówny, którą gospedyni Cz-ka 
i sam obywatel Cz., mieszksjący w >Grand Hotela:, 
uznali za odpowiednią i przyjęli z miesięczną pensyą 
5 rb. Kiody matka A. Jaroszówny dowiedziała się 
o warunkach, kazała córce odrzucić ofertę, co oczywi- 
ście dnia następnego 15 letnia dziewczyna uczyniła. 
Jednak obywatel Cz. nie chciał wyrzec się tak prędka 
upatrzonej kandydatki: natychmiast zaproponowano jej 
10 rb. gaży miesięcznie i A. Jarcszównę zawieziono 
do podolskiej gub. Tu dopiero ujawniło się, że Jaro- 
szówna została sprowadzona bynajmniej nie do pełnie- 
uia obowiązków pokojówki. 

Obecnie wysłano zostaiy dziewczynce pieniądze, 
aby natychmiast powróciła do Kijoda, a miejscowej 
policy! wydano rozkaz przyjścia z pomocą „Jaroszówniń 
i przeprowadzenia szczegółowego śledztwa w tj 
sprawie. > 

„ >= REWIZYA. W domu Nr 41 przy ul. Mal- 
Włodzimierskicj dokonano rewizyi w mieszkaniu Grr- 
kułowych. Rewizya nie dała żadnych rezultatów ni 
kogo nie aresztowano. í 

s — OFIARA PRZESĄDÓW. Wczoraj stróż ga- 
binein zoologicznego, 78 letni G. Sxadin— mając nadzie- 
ję, iż odzyska młodość. wypił płyn, przygotowany przez 
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babę z targu Żydowskiego. Nastąpiła otrucie. Pego- 
towie udzieliło Skadjnowi pomocy lekarskiej. 
— WYPADEK. Wczoraj wieczorem student 


Łukalski uderzył się głową o baryerę w sali Skating- 
Ringu. Pogotowie odwiozło Łukabskiego do demu 

ZAMACHY SAMOBOJCZE. Wczoraj zdarzyłe 
się 3 zamachy samobójcze: przy ul. Chorewej zażył 
truciznę jakiś młodzieniec, przy ul. Kiryłowskiej Nr 15 
zażył truciznę pozostający bez aj robotnik, Klin- 
kow; przy ul. Nabiereżno.Nikolskicj Nr 15 zażył ttu- 
ciznę stolarz S-ow. Pogotowie odwiozło ortatniego do 
szpitala Aleksandrowskiego. 

— SAMOBOJSTWO. W domu Nr. 63 przy 
Bibik. Balwarze stróż D. Osipow odebrał sobie życie, 
zażywszy kwasu karbolowego. 

~- ZA STAN ANTYSANITARNY. Właściciel 
domu Nr. 68 przy ulicy Tnręeuiewskiej Sufikuw skaza- 
ny został przez sędziego pokoju aa 30 rb. grzywny za 
autysanilalny stan obejścia. 

— KRWAWE STARCIE. We wtorek kilku 
przokupuiów pokłuciło sią z sobą na Tołkuczce. Kłót- 
nia przeszła w bójka, w czasie której J. Rachlino zbe 
stał raniony w głowę. 


„~ ga przyszedł jakiś jegomość. -Zarekomendogał sią jako 
zRoikocko Tan GFT na 18000 
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— UJECI ZŁOCZYŃCY. Poalirya śledcza ET Rawska 1 rh — Tunia Porzezin=ka 30 kop. — 
pozbawionegu praw J. Czernuwa i złodzieja A. Zali- | Jaska Milewiczówna 30 kup. Franek Neyman 30 kup. -— 


szańskiego. N. N. 20 kop. — Zebrans w Połonnem: 4. Dmochowski 
I rh, X. X. 2 rb. —P. Świdorska 1 rb. — Stasia, Kuba 

i Kika 1 rb. 
- SĄDÓW. Dla najbiedniejszych: Pp. M. P. 1 rb —Mardok 


A j A i Lalo Krzyżsuowsey I rb.—Sl. B. K.K. W RLC 
Falszywy przekaz na 40 tys. rubli. z NobojsGwók Haa w RAPS eb. 

Wczoraj kijowski sąd okręgowy przy udziala sę- 
dziów przysięułych ruzpatrywał sprawę Mikołaja lwa- 
nowa, oskarżonego o podęcio z kijowskiej filii peters- 
burskiogo banku międ'yuarodowego za fałszywym prze- 
kazem 40,000 ratli. 

Akt oskarzonia rysuje okoliezności sprawy w na- 
stąpu'ącem światle: 

17 marca 1906 roku kijawska filia petersburskie= 
go bankn mięądżyna:: dowego otrzymała od charbińsziej 
filii banku rosy;sko-chińskiego hst, w którym charbiń- 
ski hauk polecał wypłacić żonio podpułkownika Aunis 
Wróblewskiej 4,000 rubii oraz Gabryelowi Bielikowo- 
wi 40/0060 rnbli, 

21 marca wydano 4000 rubli Wróblewskiej, a 
22 marca do kijowskiej filii petersburskiego banku 
międzynarodowego przyszedł jakiś nieznany mężczyzna, 
który okazał paszport na imię: Gabryela Bielikowa, 
wydany przez Dary-Kochski zarząd gminny (okręg wła- 
dykauxaski), któremu też wypłacono przysłane z Char- 
bina 4),000 rubli. Po pewnym czasie okazało się, że 
list, ne podstawie którego wydane zostały pieniądze 
Bielikowowi, był sfałszowany, przyczem użyto następu- 
jącegu sposobu. Charbiński bank rzeczywiście wysłał 
do kijowskiego z poleconiem wypłazemia Annie Wró- 
blewskiej 4,000 rubli; już po podpisaniu listn tego przez 
dyrektora banku, Stuuisława Gabryela, i pełnomocnika 
mandżurskich flii basku rosyjsko-chińskiego, Ksawóre- 
go Deary, zrobiono na liście dopisek, aby wypłacono 
40,000 rubli Bielikowowi. Dopisek ten zrobić było 
łatwo, gdyż przekazy banku rosyjsko-chińskiego są pi- 
sane na drakowanych blankietach, na których znajduje 
się puste miejsce dla wpisania kiiku zieceń na wyda- 
nie pieniędzy, Tym sposobem w danym wypadku mig- 
dzy zleceniem na wydanie pieniędzy Wróblewskiej i 
podpisami dyrektora banku Gabrysta i pełnomocnika 
Deary pozostawała pnsta przestrzeń, na której wpisano 
na maszynia (tak, jak i inne zlecenia) zlecenie O wy- 
daniu 40,000 rubli Bielikowowi. Wszystkie przeka- 
zy w filii charbińskiej pisał na maszynie Grzegorz Ba- 
rabasz. Po obojrzeniu lista okazałe się, że dopisek 
napisacto na tej samej nnszynic, na której pracował 
Barabasz. Jeszcze przed wykryciem fałszorsiwa, gdy 
w Charbinie już był wiadomem, że bank kijowski wy- 
płacił 40050 rubli Bielikowówi, Barabasz zaczął starać 
się o urlop; gdy mu go nie udziełono, pewnego dnia 
wyjechał, z nikim się nie pozegnawszy. Aresziowano 
go w drodze i zamknięto w więzieniu charbińskiem, 
gdzie został zabity podcząs bnntn' więźniów. 

Poszukiwania Gabryela Bielikowa dały uastępu- 
jące rezu:taty. Okazało się, że w kantorza Popowa w 
Charkowie służył jako urzędnik Gabryel Biolikow, ro- 
dem z Kaakażu, który taż d.10 lipca 1906 r. wyjachał 
z Charbiaa do miejsca urodzenia i tam we wsi Dary- 
Koch stale przebywa. Ustalono również, że we wrze- 
$niu 1905 r. z Dary-Kochskiego zarządu gwinnego wy- 
słano B:elikowowi paszport, który odebrał urzędnik 
kantoru Popowa, Mikołaj Iwanow, i trzymał go u siv» 
bie razem Z paszportami ianych urzędników, Bielikow 
zaś swego paszportu nie otrzymał. lwanow utrzymywał 
blizkie stosunki z Barabaszem d. 1 maja 1906 r. po- 
rzucił posadę i wyjechał do Rosyi europejskiej. Fo- 
wyższe okoliczności w związku z nagłym wyjazdem 


Z giełdy cukrowej. 


Kryształ gotowy bez zmianj; usposobienie mocko, 
lecz mało ożywione; cewy 0 2 — 3 kop. przewyższają 
normę. IKursuje pogłoska, że ministerstwo Odraczy spo- 
dziowaną emisyę, co również wpływa ha wzitucnięnia 
gylnacyi. Cukier przyszłej kampanii zdradza uleco 
słątsze usposobienie. Aranzakcye na terminy jesiepne 
notowano po 5—7 kop. poniżej normy. Ceny świadectw 
cesyjnych spadły z 25 kop. do 17—19 kop; przyszłych 
z 57 do 50—53 kop. za pud. 

Rafinada bez zmiany. 

Kcmisya notowań na ostatniem posiedzeniu za- 
regesirowała następująco tranzakcye: 

1) 10,000 pudów, siacya Bobrowice, po 4 rb. 
231/, kop., natychmiast (cukrownia Bobrowicka — ban- 
kowi rosyjskiemn); 

2) 9,00Uu pudów, stacya Bobrowice po 4 rb. 
23!/2 kop., natychmiast (cukrownia Bobrowieka — Wo- 


gun); 

3) 50,000 pudów, stacya Trościaniec, poj 4 rb. 15 
kop. (termiu płacenia 20 każdego miesiąca) na sty- 
czeń—marzóc (cnkrownia Trościaniecka—lowarzystwu 
Aleksandrowskiemu); 

4) 20,000 pudów, stacya Moszczenaja par. Ode- 
sa po 4 rb. 12 kop., natychmiast (bar. Kohnn -- Towa- 
rzystwu Aleksandrowskiemu; 

5) 30,000 pudów, loco cnkrownia Lebiedzińska, 
po 4 rb. 24 kop., na styczeń -luty (spekulant — Towa- 
rzystwu AJoksandrowskiemu); 

6) 21,000 pudów, stacya Pohrebyszcze, po 4 rb. 
11 kop. na grndzień (cukrownia Spiczyniecka— bankowi 
86000. 

7) 30,000 pudów, stacya Gruszki, po cenie o 5 
kop. niższej od normy na wrzesień 1910 r. (cukrownia 
Gruszkowiecka—Towarzystwn Aleksandrowskiemu); 

8) 100,000 pndów, stacya Bobrowice, po 4 rb. 
12!1/, kop. na wrzesień — listopad 1910 r. (cukrownia 
Bobrowiecka—cukr. Koruknowskie;); 

9) 100,000 padów, loco cukrownia Korukowska, 
po 4 rb. 25 kop, na październik— listopad 1910 r. (bank 
międzynarodowy—cukrawnj Kornkowskiej); 

10) 60,000 pudów, loco eukrownia Lebiedziń- 
ska, po 4 rb. 12 Kop. au wrzesień — grudzień 1010 r. 
(cukrownia Poczapiniecka—Towarzystwn Aleksandrow- 
skiemu. 

Świadectwa cesyjne: 

11) 15,000 pudów, po 20 kop. na kwięcień— 
maj (kijowski bank prywatny—cukrowni Bobrowieckiej); 

12) 10,000 pudów, po 19%: kop. na styczeń (ki- 
jowski bank prywainy—eukrowni Bobrowickiej); 

13) 100,000 pudów po 50 kop. ma listopad— 
styczeń 1910/11 r. (bank międzynarodowy > Towarzy- 
stwo Alekandrowskiemn, 


Ostatnie wiadomości. 


Iwanowa nasunęły podejrzenie, że to on właśnie pode : A 3 
jął w Kijowio 40,600 rb, na zasadzie sfałszowanego Nieudana koncentracya. nap AT 
listo. D. 28 marca 1907 r. aresztowano go w Piati.|SZUMnie I propagowana z wielką energią 


przez sfery żydowsko-handlowe „Berliner 
Tageblatt'u* koncentracya niemieckich stron- 
niectw liberalnych ma głównie na celu utwo- 
rzenie przeciwwagi katolickiemu centrum, 
które przy obecnym układzie stosunków w 
parlamencie może odegrać wielką rolę. Do 
koncentracyi tej weszłyby grupy na»tępują- 
ce: 1) związek wolnomyślny, liczący w par- 
lamencie 15 przedstawicieli, 2) wglnomyślne 
stronnictwo ludowe — 27 przedstawicieli, 3) 
niemieckie stronnictwo ludowe—7 przedsta- 
wicieli. Na ostatniem przedświątecznem po- 
siedzeniu delagatów stronnictw ujawniły się 
zasadnicze różnice-peglądów, wskutek czego 
koncentracfja do skutku nie dojdzie. z 

| Nowi członkowie izby panów. Adam 
hr. Gołuchowski, Korytowski i prof, Woj- 
ciechowski powołani zostali do wiedeńskiej 
izby panów. 

Nowa renta państwowa. Wkrólce ma 
być wypusaczona w Wiedniu nowa reata 
państwowa w sumie 15v milionów koron. 
Minister Biliński przeprowadził po raz pierw- 
szy w tej operacyi udział galicyjskiego Ban- 
ku Hypotecznego i czeskiego „Aiwnosteńska 
Banka“. Renta wypuszczona będzie po kur- 
sie al part. 

Wynurzenia prezydenta Loubet'a. Ogrom- 
ne wrażenie wywarły w prasie niemieckiej 
wynurzenia b. prezydent3 francuskiego Lou- 
bet'a, ogłoszone w wiedeńskiej „Neue Freie 
Presse“, zwłaszcza ustęp, odnoszący się do 
stosunku cesarza Wilhelma w sprawie ma- 
rokańskiej. Uczekują z tego powodu inler- 
pelacyi w parlamencie. 

Konfiskata. Rząd hiszpański nakazał 
konfiskatę reszty majątku Ferrera, pomimo 
protestu pozostałej rodziny. 

Zgon Mendelsohna. Zmarł Ernest Men- 
delsuhn, właściciel znanego banku w Berli- 
nie i główny realizator pożyczek rosyjskich. 
Ostatnią wielką operacyą zmarłego bankiera 
był» usiłowanie utworzenia konsorcyum ka- 
pitalistów niemieckich dla projektowanej 
przez Rosyę nowcj pożyczki. Staraniom tym 
nie dane było urzeczywistnić się. 

Bankiet na cześć Lebiondów. W Pary- 
żu odbył się dn. 23 grudnia n. st. ku czci 
znanych pisarzy Mariusa i Ary'ego Leblond"-, 
ów, którzy otrzymali hagrody Akademii 
ioncourt'ów, bankiet przy licznym udziale 
uczestników ze świata artystycznego i hi- 
storycznego. Przewodniczył ~ H. Rosny, 
starszy; przemawiali: poeta Diers, rzeźbiarz 
Bourdelę, powieściopisarz Geniaux, wreszcie 
w imienia polaków p. p. Gasztowtt i Lewan- 
dowski. Z Warszawy nadszedł szereg tele- 


gorsku, gdzie zdążył już nabyć kawał gruutn oraz dom, 
Fotografią jego pokazano urzędnikom kijórskiej filii 
petersburskiego banku międzynarodowegu Skwurcowowi 
i Walenrctowi, którzy jednak nić poznali w nim oSso- 
by, która podjęła w. rb. za fałszywym przekazem 
na imię B elikowa. obec tego Iwanowa wypuszczono 
na wolność. : 

D. 28 września 1907 r. aresztowano go powtór. 
nie w Kremieńczugu przy następujących okoliczno- 
ściach 

W marcu 1906 r. włożono do charkowskiej filii 
baukn psństwa 18,000 rb na imią mieszkańca Kre- 
mieńczuga Romanenki. Policya charkowska zasięgnęła 
z tego powcdn informacyi, przyczem okazało się, że w 
Kromieńczugu niema żadnego Romanenki. kę 

Pewnego dnia do banku państwa w Kremieńczu- 


rb.; -przekaza- 
nych na jego imię z Charkowa. O zjawieniu się Ro- 
manonki zawiadomionu policyę, która natychmiast are- 
sztowała nieznajomego. Okazało się, że jest to Miko- 
łaj Twanow. - A sw 22 
Podczas badania zeznał on komisarzowi policyj, 
że te 18,000 rb, Fianowią część sumy, otrzymanej w 
Kijowie na zasadzie sfałszowanego przekazu, przyczem 
zaproponował komisarzowi pomódz mu w odebraniu 
tysh pieniędzy, obiecnjąc za to połowę wymienio- 
nej sumy. : : 
Następnie podczas śled:twa twierdził on, ż6 
przesłane do Kremieńczuga 18,000 rb. są jego własno- 
ścią i że to on ję przesłał na imię swego szwagra Ro- 
manenki, ahy nniknąć płacenia długów; przyczem, Go 
to za diugi, nie chciał bliżej wyjaśnić. za 
Podczas konfrontacyi Iwanowa Z urzędnikiem 
kijowskiej filii petersburskiego bauku międzynarodowe- 
go Gabryntom Skworcowem, który wydał 40,000 rb. na 
zasadzio :fałszowanego przekazu bankn charbińskiego, 
oraz z poimocnikiam jego Walenrotem, nie mogli oni 
poznać w nim osoby, która podjęła wspomnianą su mę. 
Dokonane przez eksperta porównanie charakte- 
rów pisma Bielakowa w podpisach ņa kwicie o otrzy- 
maniu z banku kijowskiego 40,000 rb. i Romanenki na 
blankiecie o przesianin 10,000 rb. z Charkowa do Kre- 
mień"zuga z charakterem pism Mikołaja Iwanowa wy- 
kazało, za podpis tago ostatniego podobny jest do pod- 
pisów Bielikowa i Romanenki. a M 
Na zasadzie powyższych danych Mikołaj Iwanow 
pociągnięty został do odpowiedzialności sądowej z art. 
1692 i 1666 kodeksn karnego. i > 4 
Ogłoszenie wyroku nastąpi w doia dzisiojszym. 


KRONIKA POLSKA. 


— 0 teatr polski w Wilnie. W niodziolę odbyło 
sią w Wilnie powtórne walue zebranie tow. popieraula 
sceny połskiej.  Przystąpiono przedewszystkiom do 
cbioru prezesa honorowego, który to tytuł złożono 
w ręeo Ordyn»tiwej Ktemeutyny hr. Cyszkiewic owej" 
Następnie va podstawie głosowania gałkami na prezo- 
są powołano p. Maksymiliana Malińskiego. Wice-pro- 
z6s”m obrany został p. Tadeusz Dembowski. Pu wy- 
branin stałego zarządu na jniejsce tymczasowego przy” 
stąpiono do dyskusyi nad sprawą ujęcia w swojo ręce 
losiw dalszego istnienia teatru, wobec kateporycznej 
cd nawy p. Nuuy Młodziojawskiej prowadzenia nadal 
teurs w Wunie. Po ożywionej dyskusyi przeważyło 
zdanie, iż należy uzyskać koncesyę ria prowadzenie to- 
ula polskiego, a po otrzymaniu jej wejść w porozn- 
msenio z polskimi przedsiębiorcami teatralnymi. Po 
nieważ będzie to tylko połowicznam i tymeżasowem 
rozstrzygnięciem sprawy istnienia teatru polskiego, wy- 
sanzła się w dyskusyi kwestya posiadania własnego 
gmachu. Ostatecznie zebranie w tej sprawie nia po- 
wzięło żaduego koónkratnego wniosku, zgodzono się 
tylko troskę o obmyślenie dalszych lósów teatru pol- 
sviego w Wilnie powierzyć ma rozpatrzenie zarządowi. 

— Żargon na zebraniach. Administracya wileń 
ska wzbroana smorgońskiamu oddziałowi Imiejscowema 
żydowskiego towarzystwa liiorackiego używania w ro- 
zmowie podczas zebrań mowy żargonowej. Wskutok 
zabiegów ze strony centralnego komitetu tow. w Fo» 
tersbargu u gubernatora wileńskingo, zakaz powyższy 
został cofnięty odnośnie do rozpraw literackich, atoli 
w stesuuku do zebrań urzędowych uznana zostsło za 
obowiązujące posługiwanie się wyłącznie językiem vo- 
syjskin. Taka sama kwostyas, wynikła w gub. miń- 
skiej. została rozstrzygniętą przez tameczucgo guberna- 
tora mniej pomyślnie dla t-wa: gubernator bowiem ka- 
tegorycznie zabronił uzywadia żargonù nawet w roz» 
prawach literackicb, motywują” zakaz swój niemożno: 
Scią posiadania urzędników poticyjnych, znnjących mo- 
wę żazgonową, którzy moglibyjśledzić za treścią obrad 
na zebraniach. 


skiego i od redakcyi „Gazety Warszawskiej.” 

Sprawa Borowskiej Pisma krakowskie 
donoszą, że Janina Borowska podała na imię 
cesarza petycyę Z prośbą o odroczenie jej 
procesu, zapowiedziańego na d. 12 stycznia 
1910 r. Prośbę tę motywuje Borowska po- 
trzebą uzupełnienia śledztwa i koniecznością 
wyłączenia z ewentualnego nowego aktu o- 
szarżenia tych wszystkich szczegółów, które, 
zdantem jej i obrony, nie mają żadnego 
związku ze sprawą. 

Popłoch w kinematografie. W kinema- 
tografie w pasażu Mikołasza we Lwowie 
ktoś zawołał: „Pali się“. Chociaż pożaru 
nie było, publiczność, zgromadzona w sali, 
zaczętą w popłochu uciekać, Na schodach 
utworzył się tłok. Wiele osób spadło ze 
schodów, wiele podeptano. W tłoku trzech 
chłopców żabitych, ośmiu ciężko pokaleczo- 
nych. Kinematograf zamknięto. 


Laven s = RJ 
Telegramy. 


(Od korespondentów własnych) 


Pomnik Szopena. 

„Warszawa —Władze pozwoliły na po- 

stawienie pomnika - Szopena w parku Uja- 
zdowskim. 


OFIARY. 


W redakcyi «Dziennika Kijowskiegn» złożono. 

Na Tow. Dubr. zamiast życzeń Świątecznych I no- 
worocznych Pp Jakob Boruchowski 2 rb. — E. i L. 
Dziarscy 4 rb.— Lucyanostwo Zdrojewsty 3 rb.—J. Nie- 
działkowska 2 rb.—Stefania i Józefa: Baykowscy 3 rb — 
Marya i Karol Komaruircy 3 rb. — Ksewera Chojecka 
5 rb —Zofia i Wa:ław Ołlarzewscy 5 rb.—Józet Raw- 
skig2 rh. m iaa tis 

Na cholnkę przy Tow. Dobr: Pp. Jakób Born- 
chowski 1 rb. — M. R 5 rb. — Swfania i Józefa: Bay- 
kowsty, zam życzeń świątoczu. i noworocznych 2 rb.— 
Hełeua Łusskowska 1 rb. « 

Na choinkę przy Kole kobiet: P. Romusia 2 rb. 

Na kupno wozu Drzymały: Pp. Wład. Zajdlicz 
3 rb.—Bromsł. Rasiborowski 10 rb.—M. R. 5 rb.—Jad- 


| wprowadzono go do ubieralni, odebrał sobie 
życie, zażywszy cyankalium. 


przyjął studenta Podluckiego na stanowiska 


jego imię 15,000 rb. do banku: 


‘Walki z propagandą inówierczą. 


gramów; między innymi ed p. Romana Dmow-. 


K IJ 
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Rewizya intendentury. 


Warszawa. — Rewizya intendentury, 
wbrew zaprze:zeniom, dała cblty materyał. 


„Rossija“ o interpelacyi. 


Puterskurg. — „Rossija“ uważa za nie- 
uczciwą interpeiacyę w sprawie wybuchu 
przy ul. Astrachsńskiej. Wspomniany dzien- 
nik w tym artykule lży kadetów, nazywając 
ich inspiratorami rewolncyonistów. 


Ustąpienie Timiszewa. 


Petersburg.—Krażą uporczywe pogłoski 
o dymisyi ministra handlu, Timaszewa. 


Echa samobójstwa Giłewicza. 


Paryż.—Gilewicz, mieszkający pod naz- 
wiskiem zabitego przez niego Podłuckiego, 
aresztowany został w filii petersburskiego 
banku międzynarodowego, jak to już do- 
niósł nasz korespondent: Gdy go aresztowa- 
no, przestępca groził rewolwerem i twierdził, 
że nie jest Gilewiczem, lecz przyznał się, 
gdy podczas rewizyi znaleziono przy nim 
24 tys. gotówką oraz list na imię matki, 
napisany na wypadek śmierci. Z filii banku 
odprowadzono Gilewicza do prefektury. Na 
kilka minut przed wysłaniem do więzienia 
Gilewicz oświadczył, że jest niezdrów i, gdy 


Do Petersburga ma być przywieziono 
głowa Gilewicza. Wyjaśniło się, że Gilewicz 


swego prywatnego sekretarza; obiecał uczy- 
nić go swym wspólnikiem i złożył nawet na 
następnie 
(gilewicz namówił Podłuckiego, aby ten wy- 
robił sobie paszport zagraniczny. Stwier- 
dzohem zostało, żę Gilewicz w dn. 4 paź- 
dziernika przejechał granicę za paszportem 
Podłuckiego. 

Petersburg-—Brat Podłuckiego kommuni- 
kuje, że zamordowany opowiadał mu, iż 0- 
|rzymał posadę prywatnego sekretarza. Gi- 
lewicz, ukrywając swe nazwisko, często 
przychodził do Podłuckiego i mówił mu, że 
będzie sekretarzem milionera. Otrzymawszy 
z zagranicy dziwne odkrytki, zakomuniko- 
wał o tem sędziemu śledczemu. 


Samobójstwo żony Azefa. 


Petersburg. — Otruła się Żona Azela. 
Centralny komitet s.-r. przesłał depeszę kon- 
dolencyjną rodzinie i dzieciom zmarłej. 


Echa ucieczki Olgi Sztejn. 


Petersburg. — Sprawa Bazunowa i A- 
ronsona, oskarżonych o dopuszczenie do u- 
cieczki Olgi Sztejn, bęazie rozpatrywana w 
dn. 30 stycznia 1910 f. 

Różne. 

Petersburg. — Wczoraj policya doko- 
nała szczegółowej regestracyi lokatorów we 
wszystkich domach przy Newskim pro- 
spekcie. 

Kiszyniów. — Rada miejska odrzuciła 
wniosek o nazwaniu jednej z ulic Krusze- 
wańską. 

Mińsk. — Otwarty został tutaj zjazd 
bractw prawosławnych, poświęcony sprawie 


(Od korespondentów własnych i Agencyi Pe- 
tersburskiej |. 


Duma Państwowa. 
Posiedzęnie z dnia 16-go. grudnia. 


81 posiedzenie rozpoczęto © godz. 11-ej 
m. 22. 

Przewodniczy ks. Wołkoński. 

Na porządku dziennym dalszy ciąg 
rozpraw nad interpelacyą w sprawie wybu- 
chu przy ul. Astrachańskiej. 

Bułat zuznacza że prawica i centrum, 
jakkolwiek uważają interpelacyę za pozba- 
wioną podstaw, a nawet za niesumienną, 
nie przytaczają jednakże na to żadnych do- 
wodów (na prawicy śmiech i głosy: „Wiec 
wydowiedźcie'). 

Mówca utrzymuje, że większość Dumy 
praguie odrzucić interpelacyę (głosy na pra- 
wicy: „Fakty przytoczcie*). 

Mówca kontynuje: „Wy żądacie fak- 
tów, lecz wszak my wnosimy interpelację, 
a jest to rzeczą rządu i waszą wyjaśnić tę 
interpelacyę (głos na prawicy: „A gdzież 
bezprawie? *). 

Bułat odpowiada: A paszporty podrobio- 
ne, czyż to nie jest bezprawię? a dwa mie- 
szkania w jednym cyrkule wynajęte na je- 
dno i to samo nazwisko, a uwolnienie z ze- 
słania ludzi na mocy manifestu naczelnika 
wydziału śledczego, czy również jest zgo-. 
dne z prawem? Rozpatrując szereg Spraw 
politycznych, które miały miejsce w ciągu, 
ostatnich lat, mówca wskazuje, że przed 
8-ym stycznia wydział ochrony zajmowal 
się zawsze prowokaeyą w celu przedłużenia 
ochrony wzmocnionej w Petersburgu, a 
rząd i większość Dumy chowają głowy, jak 
kuropatwy, i nie chcą pokazać prawdy na- 
rodowi (oklaski na lewicy). 

Postawiony został wniosek o  częścio- 
wem zamknięciu dyskusyi. 

Ogłoszono 5-cio minutową przerwę. 

Posiedzenie wznowiono o godz. 12eej 
min. 15. 

Większością 145 głosów przeciwko 92 
wniosek częściowego zamknięcia dyskusyi 
został przyjęty. Po porozumieniu sią wszy- 
stkich stronnictw, ułożoną została następu- 
jąca lista mówców: ks Szerwaszidze, Timo- 
szkiu, Rodiezew, Sazonowicz, Czcheidze i 
Guczkow. 

Ks. Szerwąszidze, jako artylerzysta, 0- 
świadcza, że zamieszczone w gazetach zdję- 
cia fotograficzne uprzytomniły mu cały o: 
braz wybuchu. Jego zdaniem, wybuch miał 
miejsce na podłodze i jest rezultatem nie: 
szczęśliwego wypadku, wskutek którego po- 
cisk wybuchowy spadł niespodziewanie ze 
stołu, przy którym siedział Karpow. To, że 
dywan znajdował się w mieszkaniu z ta- 
niem umeblowaniem, przekonywa jeszcze 
bardziej, że miał dv czynienia z materyała- 
mi wybuchowymi ten nieszczęśliwy... 

Purysakiewicz (z miejsca): „łajdak, a 
nie nieszczęśliwy". 

Ks. Szerwaszidze: „właśnie, nieszczęśli- 
wy, będący wspólnikiem pułkownika Karpo- 
wa w organizacyi laboratoryum materyałów 
wybuchowy 'h (okiaski). 

Hr. Bobrinskij 2-gi wskazuje, że w 0- 
statnich numerach gazet zagranicznych u- 
kazały się artykuły tego autorytetu opozy- 


tyi — Borcewa, © 
ul. Astrachańskiej nie jest wynikiem nie-|uciekł ze szpitala, a gdy policya poszukiwa- 
szczęśliwego wypadku, lecz zawczasu obmy-|ła go, uciekł zagranicą. 

ślanym pizez Pietrowa aktem  ierorystycz- 
nym. 


porządku. 


pelacyi mieli na celu zebranie jaknajwięce 
publiczności i popisanie się przed nią k 
mówstwem. 


była wniesiona zbyt pospiesznie 
fakt wniesienia interpelacyi wątpliwością W 
bezstronności sądu, który może rzucić świa- 
tło na tę sprawę. 
puchina mówca wyraża przekonanie, że i na 
daną sprawę Światło rzucone 
Gdyby interpelacya ta nie była wniesiona, 
prasa nie miałaby i tych kilku dni, w cią- 
gu których mogła omawiać swobodnie 
sprawę. Obecnie skazana ona jest na mil- 
czenie, iprawdy nie dowiemy się nigdy. 


mówca zaznacza, 
wniesiona w celu wyjaśnienia prawdy, w 
celu wyjaśnienia rzeczywistej odpowiedzial- 
ności rządu, i żę broni tej sprawy w prze- 
konaniu, 
prawdy i ojczyzny (oklaski ne, lewicy). 


min. 7. 


ciągu, Zaznacza, iż weraya, podana przez re- 
ferenta, jest samooskarżeniem się rządu, 
Karpow bowiem za pośrednictwem agenta 
Woskresienskiego 
wał pieniądze, a więc powinien był wie- 
azieć o drugiem mieszkaniu; gdyby tak nie 
było, to stwierdzić należy, że panuje w Ro- 
syi taki system, przy którym urzędnicy 0- 
chrany przygotowują zbrodnie, 
stwo spraw wewnętrznych 
wie. Jeżeli mamy do czynienia ze zbrodną 
Woskresienskiego, 
czynienia z bezczynnością władz podległych 
ministerstwu spraw wewnętrznych — kiedy 
na stanowisko naczelnika ochrany naznacza 
się człowieka naiwnego jak pensyonarka. 


ju władza, która szczerze pragnie zdać ra- 
chunek ze swej działalności i opiera się na 
swoim morałnym autorytecie, po tem Wszy: 
stkiem, co się zdarzyłc, po trzech tajemni- 
czych sprawach Azefa, Hartinga 
obecnej pragnęłaby dać wyjaśnienia, 
|obrohić morainy autorytet władzy. 


wymagają faktów, ale my 
wiązku podawać takowych, zakomunikować 
fakty powinien uczciwy i nie wstępujący ha 
drogę przemilczeń rząd. 
wa rząd, dbający o moralny autorytet wła- 
dzy, powinien z trybuny dumskiej, wyzna- 
Wszy 
(śmiech na prawicy, oklaski na lewicy). 


cym obecnie systemiB. 
surawie Azefa i Hartinga, mówca wskazuje, 
iż system obecny — jest właśnie tym, któ- 
ry zapowiadał minister 


tem, że wybuch przy 
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w szpitalu więziennym. Wkrótce Pietrow 


(W grudniu 1908 roku Pietrow powraca 
potajemnie do Rosyi i wkrótce razem z in- 


Timoszkin z twierdzenia artylerzysty|nymi zostaje wydany przez Azela. Pietrow, 


na ławach pra- 


Timoszkin jako 


Przewodniczący prosi 


o ciszę, zazna-jło Pietrowa na tę propozycję, 
czejąc, że rozpatrywana kwestya nie powin-|w jego umyśle ta nieszczęsną myśl, iż na- 
na.pobudzać do śmiechu (oklaski w cen-|leży walczyć z prowokacyą środkami prowo- 
trum). 


Szerwaszidze wyprowadza taki wniosek, iż| powtórnie aresztowany, został osadzony w wię- 
Szerwaszidze nie ma pojęcia o sztuce 
leryjskiej (śmiech, oklaski 
wicy i lewicy). 


arty-|zieniu w Saratowie. 


W więzieniu dowiaduje się, że go wy- 
dał Azef, Policya, komun'kując Pietrowowi 


axrtylerzysta-laborant,|o zdradzie Azefa. stara go się przekonać, że 
oświadcza, że nakreślony przez ks. Szerwa-| wszędziejpanuje zdrada, i proponuje mu posadę 
szidze obraz wybuchu nie odpowiada rze-| agenta śledczego. 

czywistości. 


Po pierwszem oburzeniu, które ogarnę- 
powstała 


kacyjnymi. Pietrew zgodził się zostać agen- 


Timoszkin dowodzi, że gdyby śmierćpuł-|tem, stawiając za warunek wypuszczenie na 


interpelacye 
Przewodniczący 


Zdaniem Timoszkina autorowie inter- 


Rodiczew jest zdania, że interpelacya 


ta jest nader skomplikowaną wskutek stå- 
nowiska, jakie zajęła względem interpelacyi 
jak komisya, członkowie której zarzucali 
autorom jnterpelacgi niesumienność, tak i 
reierent. 
mówca uważa, że najlepsze jest prawidło, 
akie w danym wypadku wykorzystane Zo- 
stuło, a mianowicie, zarzucanie innym tych 
wad, które sami posiadamy (głos na prawi- 
cy: „kłamstwo*). 
szy lokajami, to zapewniacie i innych, że są 
oni również lokajami zachodu i socyalizmu 
(głosy na prawicy i w centrum: „i żydów“). 
Rodiczew potwierdza: „i żydów”. Następ- 
nie mówca oświadcza, że ogranicza na tej 
bezstronnej cytacie swoją odpowiedź panom 
„sumiennym oskarżycielom* (głos na prawi- 
cy: „pies szczeka, a wiatr niesie”). 


Przypominając słowa Turgieniewa 


Jeśli wy jesteście w du- 


Mówca zaprzecza, jakoby interpelacya 


i tłómaczy 


Wspominając sprawą Ło- 


nie będzie. 


tę 


przy-|z więzienia. 


Ięce] | zawarcia umowy 
raso- | starań tegoż, wypuszczeni zostali na wolność 


kownika Karpowa była rezultatem eksplozyi | wolność jego towarzyszy. 
przyrządu wybuchowego, 1) byłyby znalezione 
odłamki i 2) gdyby pocisk ten wybuchnął |simowa. Gerasiimow, powątpiewając o szcze- 
pod nogami pułkownika Karpowa, to niety|l-|rości zamiarów Pietrowa, kazał go osądzić 
ko nogi byłyby odcięte, lecz utierpiałby|w więzieniu. Zakuto go nawet w kajdany. 
również cały tułów. Zdaniem mówcy wszy- | Pietrow zaczął symulować obłąkanie. 

stko swiadczy o z góry uplanowanym zama- 
chu. Rozpatrując w dalszym ciągu podsta-|dze więzienne, zaprzestano bacznego nad 
wy interpelacji, Timoszkin twierdzi, że po-lnim nadzoru, co umożliwiło inu ueieczkę 
dobne nieumotywowane 5 


Da wnosić smarkaczom, lecz nie posłom do| w jednym z listów, iż ochrana znów zwró- 
umy, 


Dla pertraktacyi wysłano go do Gera- 


Udało mu się wprowadzić w błąd wła- 


Będąc już na wolności, pisał 


ciła się doń z propozycją i chętnie chce go 


przywołuje mówcę do przyjąć, będąc przekonaną, iż posiadła w nim 


drugiego Azefa. 


Gerasimow udał się do Saratowa dia 


z Pietrowem. Na skutek 


jego towarzysze za złożeniem niewielkiej 
kaucyi. Pietrow pozostaje w Petersburgu. 

Wszyscy go znają: Gerasimow, Dabicz, 
Dobroskokow i Azef. Obchodzą się Ż nim 
z uprzedzającą grzecznością. Wkrótce Pie- 
trow wyjeżdża zagranicę, komunikuje 0 
wszystkiem swemu przyjacielowi, Bertol- 
dowi. ` 

Ten ostatni radzi mu zerwać z ochra- 
ną. Udają się obydwaj do Paryża. Tam - 
Burcew też radzi mu zerwać z oehraną, pi- 
sać pamiętniki i pozostać na stałe zagra- 
nicą. Pietrow ostatecznie decyduje się zer- 
wać zupełnie z ocbraną, a wiedząc 6 tem, 
że rewolucyoniści nie zechcą go przyjąć do 
swych szeregów, zwtaca się do s.-r. ź prośbą, 
aby pozwolili mu dokonać aktu terorystycz= 
nego, w ten sposób bowiem chce się zemsčté 
na policyi. "12 

Gerasimow, żaniepokojony tem, że Pie- 
trow nie wraca z zagranicy, posyła do Fa- 
ryża Dabicza. Pietrow wyraża swą zgodę 
na prowadzenie układów, lecz tylko osobiście 
z Gerasimowem. W listopadzie powraca do 
Petersburga. í j 

„Co dalej było, wszyscy wiedzą*—mó- 
wi Rodiczew. 

W dalszym ciągu swego przemówienia 
Rodiczew stara się udowodnić, że wybuch 
nastąpił wypadkowo, w przeciwnym bowiem 
razie Woskresienski przygotowałby stę do 


W dalszym ciągu swego przemówienia ucieczki; wszak Woskresieñski, gdyby chciał, 


iż interpelacya została 


że spełnia obowiązek względem 


Q godz. 1-ej ogłoszono przerwę. 
Posiedzenie wznowiono 0 godz. 2-ej 
Przewodniczy Szydłowskii. 

Rodiczew, przemawiając w dalszym 


wynajął mieszkanie, da- 


a minister- 
niec o tem nie 


to również mamy do 


Rodiczew mniema, iż w każdym kra- 


i sprawie 
aby 


„Od nas — ciągnie dalej mówca — 
nie mamy obo- 


Zdaniem Rodicze- 


swój błąd — wyrzec się wladzy“ 


Następnie Rodiczaw mówi o panują- 
Zatrzymując się na 


spraw wewnętrz- 
nych przy interpelacyi w sprawie Azefa. | 

„Z trybuny tej — ciągnie dalej mów 
ca—Zaprzeczono istnieniu prowokacyi. Uczy- 
niono to dla publiczności—w rzeczywistości 
zaś prowokacya w Rosyi prowadzi do urzę: 
dów i orderów". (Oklaski na lewicy). Od- 
powiadając hr. Robrinskiemu2-mu w kwestyi 
publicznego wyzuania przez Burcewa pra: 
wdy, mówca odczytuje artykuł gazety „Ma: 
tin“ p. t. „Za co zamordowano naczelnika 
ochrany* i „Kłucz do wyjaśnienia tajemnicy 
petersburskiej“. Artykuły te, zdaniem Ro: 
diczewa, wyjaśniają w jaki sposób Woskre: 
sienskij doprowadzony został do uprawiania 
hańbiącego rzemiosła —prowokacyi. O godz. 
2 m. 40 przewodniczący uprzedza mówcę, 
iż pozostaje mu tylko 5 minut dla zakoń- 
czenia mowy. Rodiczew prosi Dumę, aby 
pozwoliła mu jeszcze przemawiać przez go- 
daine dla zupełnego wyjaśnienia interpe- 
acji. 

Krupienskij wskazuje, iż w przeciągu 
godziny nie usłyszał ani jednego argumentu. 
Następuje głosowanie. Luma przechyla się 
do prośby Rodiczewa 164-iu głosami prze- 
ciw 67. 

,  Rodiczew na podstawie rewelacyi Bur- 
cewa mówi o Pietrowie. Pietfow jest oso: 
bistością znaną wśród rewolucyonistów. Ran- 


no w Kazaniu w 1906 roku i osadzono 


nego wskutek wybuchu Pietrowa aresztowa- 


mógł daleko prostszym sposobem zahdtyić 
się z Karpowein, posiadając jego zantanie, 
a nie uciekać się do urządzania zasadzki. 
Nie ulega żadnej wątpliwości, iż w 
mieszkaniu tem czyniono przygotowania do 
dokonania zbrodni. | 
Reasumując swe przemówienie, mówca 
prosi, aby Duma zapatrywałe się na tę kwe- 
styę z punktu widzenia rosyjskiego Życia 
państwowego. Z powodu spraw Azefa, : Har- 
tinga i Karpowa. cała Rosya musiałę zapła- 
cić za to brakiem porządku prawnegę, Så- 
dami wojennymi, egzekucyami, milczeniem 
prasy, nadając tym samym agentóm prawo 
rozporządzania naszą wolnością i naszym do- 
bytkiem. Nader szybko staczamy się po nie- 
bezpiecznej drodze i jednocześnie uważamy 
za potrzebne jątrzyć waśnie narodowościo- 
we. W sprawie Azefa prawica popiera in- 
terpelacyę nie dlatego, że tak nakazżywało 
sumienie, lecz ze względów taktycznych. 
Prawica postanowiła popierać rząd, Mmterpe- 
lacya bowiem wniesiona została przez 6.-T. 
Teraz sprawa przedstawia się inaczej: inter- 
pelacyę wnieśli kadeci,i panowie (Rodiczew 
zwruca się do centrum) powinniście zdęcy- 
dować, czy chcecie tych poprzeć? (Rodl- 
czew wskazuje na ławy prawicy. Oklaski na 
lewicy). ka Bala 
Sazonow utrzymuje, że Karpow został 
zabity przez prowokatora, lecz przez prowa- 
katora, wysłanego przez rewolucyońlstów, 
który przygotował dła siebie wszystko, co 
mu było potrzebne dla ucieczki zagfanicę— 
ubranie, paszport i hawet oczekującego dô- 
rożkarza, Rząd nie popółnił żadnego czyńn, 
sprzeciwiającego się prawu, przeciwnie, bez- 
prawnie postąpili auiófowie inierpelacyi, kib. 
rzy, wiedząc 0 rozpoczętem śledztyłe, 0d- 


sienie interpelacyi. 

Czcheidze w imieniu s.'d. oświadczś, iż, 
wnosząc interpelacyę, frakcya przypuszczała, 
iż rząd nie odpowie na nią, I frakoýa nie 
myliia się. Zatrzymując się na komynikać 
urzędowym i wiadomościach, podanych ptźez 
„Now. Wrem.*, Czcheidze twierdzi, iż Wy- 
łuszezone fakty w komunikacie urzędówym 
nie są zgodne z prawdą. W komuhikącie 
urzędowym powiedziano, że Karpow zustał 
zbrodniczo zamordowany w mieszkania, ną- 
jętem przez osobę nieznaną, która zaledwie 
kilka tygodni temu ofiarowała swe usługi 
óchranie. Lecz tę osobą nieznaną, zdahiem 
mówcy, znali dobrze agenci ochrany. Ogóba 
ta należała do maksymalistów, była oddana 
pod sąd, zesłana i na mocy  rożporządzęnia 
władz admivistracyjnych kara ta zostałć u- 
morzona. Opierając się na siowach Bdkaja, 
mówca twierdzi, iż prowokatorów znają do- 
brze wszyscy agenci ochrany i urzędnicy 
prokuratory. W komunikacie zaś urzędo- 
wym taki znany ochranie prowokator na- 
zwany jest „osobą nieznaną” (oklaski a 
lewicy). 

Zestawiając sprawę Karpowa ze spra- 
wą Degajewa mówca twierdzi, że są wszyst- 
kie dane do przypuszczeń, iż Karpow %rał 
udział w przygotówaniu aktu  terorystycz- 


mógł śmiało udać się do rewolucyonistów i 
powiedzieć, że okupił swoją winę. Wyzaża- 
jąc przypuszczenia, iż wdanym wypadku al- 
bo przygotowywano akt terórystyczny -ptży 
bezpośrednim udziale Karpowa, albo urzą- 
dzano laboratoryum materyąłów wybucho- 
wych, mówca prosi Dumę o przyjęcie*in- 
terpelacyi, aby pokazać krajowi, iż dotych- 
czas ochrana nie brała udziału w  przyrzą 
dzaniu bomb, pozostawiając to innym oso- 


kryii tajemnicę tego śledztwa przez wníę- 


nego, po dokonaniu którego Woskresienski 
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bom: obecnie 'naczelnicy ochrany biorą w 
tera udział. (Oslaski ra ławach lewicy). 

Gucztow lIrwa w dawnem przekonaniu, 
iż interpelanci nie przytcczyłi Żadnych da- 
nych dla wzasadnieniau prawidłowości inter- 
pelacyi. „Opowiedziano nam u—ciągnie da- 
lej mówca=w pewnej mierze wiarogodną, 
w pewnej zaś mierze niewiarogodną histo- 
ryo prowokacyi. Poseł Rodiczew prawie w 
całości przytoczył artykuł Burcewa o Pie- 
trowie, lecz widocznie nie umysłnie opuścił 
tylko jedno zdanie: „w list nadzie Pietrow 
powrócił do Petersburga, aby urzeczy wist- 
nić plan zemsty. Po za tem nic nie wia- 
domo“. Jakiż sens jest tych dwóch zdań, 
jeżeli nie ten właśnie, że Burcew, któremu 
Milnkow wierzy więcej, niż prezesowi Rady 
ministrów, wyznaje, iż Pietrow w danym 
wypadku był katem spełniającym wyrok 
trybunalu rewolucyjnego. Chętnia wierzy- 
my relerentowi, iż przedstawiciele partyi re- 
wolucyjnych zgłaszają się da ochrany ze 
swojemi propozycyami, i że upadek moral- 
ny w obozie rewolucyjnym «d szedł do o- 
statecznych granic. 

ld ulistyczny, bohaterski okres rewo- 
Incyr—dawno już przeszedł do dziedziny bi- 
Swryi i przerodził się w osres roztójnietwa 
i chuligaństwa. 

W okrese p litycznych exspropzfzcyi 
na Kau! azio wiedz aro np., iż zawsze, uczty 
w pierws”arzednych rastauracyach Tytlisu— 
były ez uFą udanej ekspropryacyi". (Ruch 
va sal. Ozluski na prawicy). Mówca przy- 
tacza treść lstu pewnej rewolucyonistki, 
ktory nupisany został w przeddzień samo- 
bójstwa. Dziewczyna wyznaje, iż wsgtąpiła 
dn partvi z naiczystszymi zamiarami, wie- 
rząv w ŚA.4tość ideałów partyjnych. 

Ona pracowala przez pewien okres cza- 
su, lecz musiał: umrzeć, albowiem spotkała 
się z rozkładem, błotem i nizkimi in:tynk- 
tami, co ostatecznie odepchnęło ją od tego 
ruchu. Nadto dziewczyna ta wskazywała, iż 
cały ruch rewolucyjny znajduje się w rę- 


D 


bów, i ona musiała uciec się do szpiegów 
i zdrajców tegoż obozu w rodzaju Azefa. 
(Oklaski na prawicy i w centrum). 

W komisyi interpelacyjnej podniesiono, 
aby uznać interpelacyę za nieuczciwą. (Ha- 
łas na lewicy). 

Przewodniczący przerywa mówty: „ł'ro- 
szę o tem nie mówić, ponieważ nikomu nie 
pozwoliłem dotykać tej kwestyi*. 

Guczkow kończy swoją przemowę: 
„Fakt wniesien a interpelacyi można było 
nazwać czynem lekkomyśloym, ale bronie- 
nie i popieranie tej intarpelacyi na podsta- 
wie danjch, którę teraz zostały wyjaśnione, 
równują sią poddawania w wątpliwość swej 
własnej ucztiwyści. (Oklaski na prawicy 
tw centrum). 

Referent hr. Bobrinskij 2-gi, jako atty- 
lerzysta, odpowiada księciu Szerwaszydze, 
iż uwaza jezo ekspertyzę za nieodpowiadają- 
cą rzeczywistym warunkom wybuchu, g'lyż 
na podstawie podanej przez prasę fotogra: 
fit nie możua wydawać sądów o faktycz- 
nych warunkach wybuchu. Jeżeli ks. Szer- 
waszydze rzeczywiście powiedział, iż Pietrow 
jest nieszczęsnym wspólnikiem Karpowa, to 
nieszczęśliwym nie jest Pietrow, lecz książę 
Szerwaszydze, który może tak myśleć. Pra- 
wo interpelacyi, kończy referent, jest pta- 
wem nader ważnem, trzeba traktować je 
z należytą powagą. Jedna uzasadnionai po- 
ważna interpelacya stokroć użyteczniejsza 
jest dla kraju, niź dziesięć intercelacyi ta- 
kich jak obecna. (Oklaski na prawicy). W 
kwestyach osobistych wypowiadają się Mi- 
lukow i książę Szerwaszydze. Następuje gło- 
sowanie. Większością 151 głosów przeciw 
88 interpelacyę odrzucono. O godz. 4 m. 26 
ogłoszono przerwę. 

Posiedzenie wznowiono 0 godz. 
min. 58. 

Przewodniczy ks. Wołkortski. 

Duma potwierdza mandat posła Wi- 
szniewskiego od gub. kurskiej. 

Następnie przyjąto w redakcyi komi- 


4-ej 


kach żydów i że w tryumfie rewolucyi ży-|Syi projekt prawa o przedłużeniu na 2 lata 
dzi widzą swój własny tryumf. (Oklaski na; mocy obowiązującej prawo z dnia 2 stycz- 
ławach prawicy, na niektórych ławach cen-|nia 1906 r. Prawo to traktuje o zmłanie 


trum, halas na lewicy). „Aby scbąaraktery- 
zować cały bezmiar upadku moralnego re- 
wołucyi—kvntynuje Guczkow — wystarczy 
przyp.mnieć sobie, iż podczas wojny rosyj- 
sko-jupońskiej w jednej z fabryk zagranicz- 
nych, wyr.biającej brauningi, urzędnicy mi- 
nisterstwa wojny, którzy odbierali obstalun- 
ki, dowiedzieli się, że przedstawiciele partyi 
rewólacyjnych, którzy jednocześnie odbierali 
branningi, obstalowywane przez  paltye, 
przyjmowali towar w złym gatunku i brali 
za to kurtaż. Widzicie panowie, do jak 
drobnego łapownictwa doszli działacze re- 
woylucyt rosyjskiej. Mylicie się panowie, 
jeśli «sądzicie, że my nie widzimy błędów, 
popełnianych przez rząd wsprawie walki pc- 
litycznej; jeśli sądzicie, iż my, jesteśmy 
przekonani, że urzędnicy ochrany stosują 
zawsze godziwe sposoby. 

Wierzyniy słowom prezesa rady mini- 
strów, iż walczy on z prowokacją, lecz nie 
uwierzylibyśmy mu, gdyby nam powiedział, 
że zwalczył prowokacyę. Powianiśmy po- 
magać w tej walce rządowi przez demasko- 
wanie winnych, jak to uczynili s.-d., wno- 
szą” interpelacyę w sprawie Chorolskiego. 

Jeśli będziecie demaskować istotnie par- 
tye prowokacyjne, to znajdziecie w nas za- 
wsze poparcie. lecz do pewnej granicy. Jeśli 
panowie chcecie zniweczyć wszystkie wy- 
stępne sposoby walki, będziemy wam poma- 
gali, lecz jeśii chcecie uniemożliwić rządowi 
i państwu walkę z rewolucyą, to nam nie 
po drodze. (Oklaski na ławuch centrum i 
prawicy). 

Jeszcze Bismarck mówił, iż śledztwo 
policyjne nie mtiże się zadowolić samymi 
dżentelmenami. 

[slotnic, śledztwo kryminalne i poli- 
tyczne nie może się obejść bez specyficz- 
nych sposcbów śledztwa, bez szpiegów. bez 
podkupionych lub sprzedajnych zdrajców. 

Kiedy pariya wolności ludu starała się 
stanąć w szeregu znanych agentow dla wal- 
ki ze „związkiem narodu rosyjskiego* pod- 
czas rewelucgi ż powodu zabójstwa nieśzczę- 
śliwego Ilercensztejna, wtedy przecież i ona 
nie mogła obejść się bez bróinych sposo- 
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szernego lokiu 


na KRESZCZATYK Nr 45 


Wyprzeda 2 wszystek znaj: 
ujący stę Ua skaadzie 
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| olbrzymia pariya ` 
Otrzymana prawdziwych puchowych 
renburskich i Penxeńskich 
z 
Ciepła 
dziecięce puchowe 
palta i sarmtowskie 


barchany 


Magszyn W. N. SIROTKINA, 


Najlepszym podarkiem na Gwiazdkę 


przeż ANTONIEGO TESLARA 


Kuelmistrza ś. p. J. E. Namiestnika hr. Andrzeja Potockiego. 


„Kuchnia Polsko-Francuska" | 


Dzieło to jedyne przez polskiego kuclmistrza pisang, ebejmuje 850 $ 
przepisów jasno napisanych, wielu niezuanych, wykwintnych i ta- 
sbieh, doborawych, a wypróbowanych. dla Dzieci, Słabych, wszelkie 
przyjęcia, Wigilie, Swięcone, bsle, rauly, wesela, konserwy, zna- 
komite wiua owocowe i wiadomosci pfekiyczne. è 
8 ru opr. w płóino, złocona, — 2.50 w karton, odwrotnie odsyłam 
ntoni Fesiar, Kraków. Michałowska 13. Za za- $ 

liczką do Rosji nie wysyła Się, 


i n e A 


n fospodarskich 


rękawiczki, pończochy, skarpetki, trykot. kn- 
szulki i kalesony, puchowe i szydełk. hziki, 


pewnych uchwał, dotyczących [państwowego 
podatku przemysłowego. 

Projekt prawa o zaliczaniu więzienia 
prewencyjnego, przyjęty w drugiem czyta- 
niu, przekazany zostaje komisyi redakcyj- 
nej. Bez dyskusyt przyjęto 8 mniej waż- 
nych projektów prawa. 

Q godz. 6 cj ogłoszono przerwę do g. 
8 i pół wieczorem. 

Na  wieczornem posiedzeniu przy 
drzwiach zamkniętych Duma ma wysłuchać 
tajnej deklaracyi ministerstwa wojny. 


Z Dumy. 


Petersburg. — Na wczorajsze posiedze- 
nie dzienne Dumy Państwowej przybyły 
tłumy publiczności. | 

W lożach ministeryalnych zasiedli. dy- 
rektorowie departamentu. 

Naogół posiedzenie miało przebieg: spo- 
kojny. Prawica zachowywała się względnie 
przyzwoicie. Mówcy z opozycyi w swych prze- 
mówieniach poruszyli kwestyę ogólnego syste- 
mu rządzenia. 3 i 

Nawiązując sprawę Woskresienskiego 
do innych drobnych i znaczniejszych prowo- 
kacyi, Bułat w swej mowie wspomniał ostu- 
dentach prowokatorach, Nejnianie i Selez- 
niewie i uprzedzał, że wniesiona zostanie in- 
terpelacya poparta niezbitymi dokumentami. 

Olbrzymie wrażenie zrobiła mowa ks. 
Szerwaszidze, który udowadniał że w rę- 
kach Karpowa wybuchnęła bomba. Timosz- 
kin przy śmiechu opozycyi, podaje się za 
specyelistę i usiłuje obalić twierdzenia ks. 
Szerwaszidze. 

Clou posiedzenia była dwnugodzinna 
mowa Rodiczewa, który z miażdżącym sar- 
kazmem demaskował sumienność większoś- 
ci, która odrzuca z takim uprzedzającym po- 
śpiechem—-interpelacyę. @pierająz się na 
artykule Burcewa w „Matin*, Rodiczew do- 
wodził jak wzamian Azefa, który „zasypał 
się* poszukiwano innego, rozszerzając daw- 
ny system wbrew zapewnieniom Stołypina. 

Rodiczewa wysłuchano spokojnie. Pa- 
tos Sazonowa i Bobryńskiego nie zrobił żad- 
nego wrażenia. Podkreśliwszy brak powaz- 
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Dom Handlowy 


15871 | 
(ul. Grecka Nr 6, 
iR 


N 


A. A. TRAPANI 


ODESA. 
Polecamy na sezon przyszły: 


(B Przeciw szkodnikom ogrodowym. 


Koperwas miedzi 98% Angielski. 


| EE=NN th KIJO 


nych dowodów do odrzucenia interpelacy:, |nansów i ministra komunikacyi 


W 


Seel 


o budowie 


Cacheidze, uzupełniając przemowienie Rodi-|listwiñskiej odnogi , Południowo-Zachodnich 
czewa, zbijał wiadomości podane o wybu | dróg kolejowych. 


chu w komunikacie rządu. Guezkow w 
swem przemówieniu występował przeciw, re- 
welucyi oraz żydom. Obietnica walki z 
prowokacyą brzmiała fałszywie. Iaterpela- 
cya została odrzucona; 2a przyjęciem głoso- 
wała opozycya i hr. Uwarow. 


(Od dgencyi Petersburskiej). 
Rada Państwa. 


Posiedzenie z dn. I6-go grudnia. 


Przewodni zy Akimow. 

Po r. zpatrzeniu 8 drobnych projeklów 
prawa, uchwalonych przez Dumę, 6 z nich 
Rada przyjęła bez dyskusyi, 2 przekazuła 
komisyi inicyatywy prawodawczej. 

bez dyskusyj, na podstawie sprawozda- 
nia konsy „finansowej, przyjęto 6 uchwało: 
nych przeć Dumę prejektów prawa o udzie: 
leniu kredytów na różne potrzeby. 

Następnie odrzueono projekt prawa o 
zjazdach przedstawicieli towarzystw giełdo: | 
wych, przyjęto zaś dezyderat, aby minister- 
stwo hardin w najszybszym czasie ułatwiło 
wdiesień'e projektu prawa 0 utworzeniu izb 
hantlowo-prżemysłowych. Projest prawa o 
przedsięwzięciu środków przeciw walce z han- 
dlem żywym towarem został przyjęty,i Ra- 
da Państwa przyjęła wniosek o przejście da 
debatów nad poszczególnymi artykułami te- 
goż projektu prawa. 

Następnie rozpatrywano projekt prawa 
o pewnych zmianach, dotyczących pociąga- 
nia do odpowiedzialności sądowej. 


Petersburg. — Okoliczności procesu są 
dowego w sprawie 0 parostatku „Anhalt, 
która zwróciła na siebie uwagę prasy rosyj- 
skiej, są następujące: Dnia 5 marca 1906 r. 
ministerstwo wojny pozwało przed sąd nie- 
miecki w Kiao-Czao niejakiego Hellf Ida. żą 
dająs zwrotu zatrzym:nego przez Helifelda 
statku „Anbalt* i znajdującego się na nim 
ładunku skarbowego. Hellfeid odpowiedział 
ze swej strony wniesieniem powództwa sę- 
dowego o sumę blizko 3 milionów marek. 
Skarga ta miała być oparta na zawartej rze- 
komo przez agenta wojennego w Tian-Dzinie, 
pułkownika Ogorodnikowa umowie z Hell- 
feldem o zakupienie broni. Spór w są- 
dach niemieckich w Chinach trwał w ciągu 
kilku łat i dotychczas nie został zupełnie 
załatwiony. W rezultacie rząd rosyjski do. 
piął tego, iź zwrócono mu bardzo kosztowny 
ładunek skarbowy. Statek pozostaje dotych- 
czas w posiadaniu agenta Hellfelda. E 

Występujący w sprawie skargi Hellfel- 
da adwokaci ministerstwa wojny wypowia- 
dali się na sądzie przeciw podleganiu skar- 
bu rosyjskiego jurysdykcyi sądów niemiec- 
kich, twierdząc, iż tylko za dobrowolną zgo- 
dą jedno państwo podlega jurysdykcgi są- 
dów państwa drugiego. Sąd w Kiao-Czao, 
skrępowany postanowienięm wyższej instan 
cyi, nie uznał słuszności tej repliki i sprawę 
rozstrzygnął na korzyść Hellfelda. Ten osta- 
tni przedsięwziął środki proceduralne dla 
wypełnienia wspomnianego posłanowicnia 
sądu; rezultatem tych kroków było otrzyma- 
nie przez dom bankierski Mendelsohn i S-ka 
w Berlinie powiadomienia sądu berlińskie- 
go o nałożeniu aresztu na rosyjskie walory. 
Rząd rosyjski natychmiast porozumiał się 
w tej sprawio z niemieckiem ministerstwem 
spraw zagranicznych, prosząc 0 zastosowa: 
nie wszystkich możliwych środków dla za- 


'bezpieczenia rosyjskich walorów. 


Poselstwo rosyjskie w Berlinie otrzy- 
mało odpowiedź urzędową niemięckiego mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych, które głosi, 
iż rząd pruski postanowił wszcząć spór w-są- 
downietwie adniinistracyjnem o podleganiu 
jurysdykcyi, wskutek czego będzie wstrzy- 
mane wykonanie wyroku sądu o nałożeniu 
aresztu na walory, aż do rozstrzygnięcia 
przez rzeczone sądownictwo kwestyi zasad- 
niczej o prawie władz sądowych zastssowy- 
wania środków wykonawczych w stosunku 
do mienia państwa zagranicznego. 

Petersburg. — Rada ministrów apro- 
bowała dla wniesienia do drugiego departa- 
mentu Rady Państwa wniosek ministra fti- 


Dziecinne 
Sukienki 
Ubranka 


GZANIO 


ad fabryczny wepo ialiszyci 


Firma nagrodzona 


i honorowym krzyżem na wystawie w Wiedniu. 
obsialunki śpiesznie wyk. w przeciągu 6 g: Telefon I663.| 
Przyjmują się do czyszczenia ubrania: 
jedwaboe, wełniane, pluszowe; atl:sowa i I. d. Firanki, portycry, suknia balo- 


we, szynele, kitle, marynarki, penivary kolorowe + ;nne. i ( 
szlafroki, rękawiczki, meble bez prócia, jak również dywany pluszowe i aksamitne. 


Paryż. — Terorystu Berlinow, areszto- 
wany dn. 28 października za fabrykacyę ma- 
teryałów wybuchowych, powiesił się w wię 
zienin. l 

Konstantynopol.— Wskulek różnicy zdań, 
jaka wynikła pomiędzy ministrami, wiefki 
wezyr złożył sułtanowi prośbę o dymisyę 
gabinetu. 

Bruksella.— Izba posłów zgodnie z wnio- 
skiem rządu uchwaliła listę cywilną króla 
w sumie 3,300,000 franków większością 
wszystkich głosów przeciwko s-d. Następnie 
posiedzenia izby odroczono do 19 stycznia. 

Konstantynopol — W d. 15 b. m. o g. 
8:ej zruia przybyła do Dardanelów rosyjska | 
eskadra, wicząca zwłoki Wielkiego Księcia 
Michała Mikołajowicza. Z twierdzy Csemen- 
lik przywitane eskadrę 21 wystrzałami. O g 
Bej krążowoiki „Dyana“ i „Aurora“ odpły- 
nęły z powrotem na morze Śródziemne. o g- 
zaś 4-ej „Bogatyr* ze zwłokami Wielk ego 
Księcia wyros:ył z cieśniny dardanelskiej 
na morże Marmora. 

Portsmouth — Rysownik 
Nowlden pociągnięty z stał uo odpowiedzial- 
ności za skradzenie aparatu przyjmującego 
telegraf bez drutu z torpedowca ćwiczelnego 
„Wernon* oraz 80 planów. Posiadając te 
przedmioty, Nowiden mógłby ujawnić rezul- 
taty prac, prowadzonych nad udoskonale- 
niem telegrafu bez drutu w angielskiej 
flocie. 

Tabris — Wysłany przeciwko Rachim- 
ohanowi oddział pod dowództwem  Jefrema 
pobił dwukrotnie karadażców w okol cach 
Serabu. 

Sattar-chan zaczął znowu krążyć po Ta- 
brysie, w otuczeniu licznego kconweju zbroj- 
nago i swoich fidajów. 

Paryż.—Na porządku dziennym posie- 
dzenia senatu przyjęty przez izbę posłów 


projekt prawa o kredytach dodatkowych 


admiralicyi 


LJ 


rok 1909 na operacye wojenne w Maroko. 
Odpowiadając na inierpelacyę, Pichon powie- 
dział, że Francya nie zamierza ewakuować 
ani Sżaui, ani Oudjy, 
żądanego zadosyćuczynienia (Uznanie). Co 
się zaś tyczy operacyi finansowej co do 
80 mil. franków, niezbędnych dla Maroka, 
Pichon powiedział: „Zsproponowaliśmy magh- 
zenowi nasze popar.ie, na warunkach możli- 
wych do przyjęcia. Nalegając na zabezpie- 
czenie długu przez kaucyę, żądamy jedynie 
zwrotu długu, ne zwykłych we Francyi wa. 
runkach kradylowych. Delegaci Mulay-Ha- 
fida złożyli nam tylko zadawalające oświad- 
czenie, ż6 pożyczka będzie amortyzowana 
z dochodów maghzenu przez kontrolę admi- 
nistracyi celnej“. Rząd niemiecki jest z Fran- 


dopóki *nie otrzyma 


cyą w zupełnej zgodzie w sprawie Maroka. 


Porozumienie anglo-francuskie dało dobre 
rezultaty. Sytuacya dyplomatyczna Fraucyi 
w stosunku do wszystkich innych krajów 
jast doskonała. Następnie kredyty dodatkowe 
pyły przyjęte jednogłośnie. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


— rT 


(Telegram spocyalny). sda". 

Jełec. Pszonica girka 1 rb. 1l k, żyto 80 k. 
owies targowy 50 k., fułwarczny 58 kop. 

Libawa. Żyto 97_k., owies biały 73—73! kop., 
folwarczny 77 kop. 

Moskwa.3$Pszenica yw mat. 126/184 zał. 1 rb; 
10—1 rb. 15 kop, żyto w nat. 120/123 zoł. Su -92 k., 
mąka żatnia I rb. 04—1 rb. 07 kop., owies młynkowa- 
ny w nat. 92/94 zoł. 65 — 67gkop., kasza 1 rb. 31 — 
1 rb. 33 kop., siemię słonecznikowe 1 rb. 90 — 2 rb. 
10 kop. 


Rybińsk. Żytoj w nat. 117/119 zał. 8 rb, 50 — 
8 rb. 60 kon., owies zwykły 3 rb 90--4 rb., kamski 
8 rb. 75—3 rb. 80 kop., kasza 11 rb. 15-11 rb. 30 k., 
groch 8 rb. 50—8 rb. 75 kop, mąka żytoia 9 rb. 40— 
9 rb, 50 kop. i 9 rb. 15—v rb. 25 kop., pszenna 10 rb. 
50—11 rb. 

Nikołoberezówka, Żyto 68-—73 kop., owies 46 — 
50 kop., gryka 62—67 kop. , 

Odesa. Pszenica 1řFrb. 18 kop, żyio 68 kop., 
owies 15 kop., jęczmień 71 kop., kukurydza 89 kop. 
siemię lniane 2 rb. 13 kop., rzepikowe I rb. 05 kop. 

Berlin. Pszenica na krótki termin 227 mar., na 
dłuższy 222!⁄ mar., żyto 165 mar, i 1v3!/, mar., 


owios 1553/, mar, jęczmień ros.—dunajki 129 — 1338 mar. 


Pierwszorzędna farbiarnia francuska 


spocyalne pa- 
rowo OczySz- 


Z ostatniej chwili. 


(Od koresp, własnych). 


Wieczorne posiedzenie Dumy z dnia 16-go 
grudnia. 


Petersburg. — Na wieczornem posie- 
dzenia Dumy przy drzwiach zamkniętych 
był obecny minister wojny Suchomlinow. 

Guczkow referuje projekt prawa o kre- 
dytach na reorganizacyę armii i wydatki, 
połączone ze zmianą dyslokacyi wejsk, w su- 
mie 18 milionów rnbli. Referent wypowia- 
da się za uchwaleniem kredytów. 

Poliwanow zaznacza, iż, przy dużym na- 
kładzie pracy, reorganizacya armii może być 
przeprowadzońa bez zwiększenia kontyngen- 
su rekruta. A 

Bobianskij wita z uznaniem terytoryat- 
ny podział armii, która to reforma, zdaniem 
mówcy, ustnie antagonizm pomiędzy różny- 
mi rodzajami broni. 

Duma uznaje projekt prawa za nagły 
i przyjmuje go w pierwszem i drugiem czy- 
taniu. 

Następnie Duma uchwala kredyt w su- 
mie 75,583 rb. na utrzymanie nowych oddzia- 
łów kartaczownic. 

W dalszym ciągu posiedzenie odbywa 
się przy drzwiach otwartych. Po przyjęciu 
kilku drobnych projektów prawa posiedzenie 
zamknięto. 

Następne posiedzenie w piątek. 


Pogrzeb Leshafta. 


Petersburg.—Naczeluik miasta wziął od 
laboratoryum biologicznego zobowiązanie na 
piśmie, iż zwłoki Leshafta wprost z dworca 
zostaną przewiezione na cmentarz wołkow- 
ski. Zwłoki przybędą do Petersburga w dniu 
19 grudnia. 


Specyalne względy. 


Petersburg.—Do loży kancelaryi Dumy 
nieprawidłowo został wpuszczony, na skutek 
rozporządzenia Wołkonskięgo, Suworin-ojciec. 


Zawieszenie wydawnictwą. 


Petersburg. — Zawieszono wznowione 
niedawno wydawnictwo gazety „Nowyj 
Dień* i cofnięto pszwolenie, dane w stycz- 
niu na wydawanie tej gazety. 


Sprawa znieslenia generał-gubernatorstw. 


Petersburg. Ma być rozpatrzona spra- 
wa o zniesieniu generał-gubernatorstw, Mię- 
dzy innymi również i kijowskiego. 


Sprawa mandatu Brotzkiego. 


Petersburg. Komisya rugów poselskich 
odmówiła sprawdzesia mandatu Brodzkiego 
wskutek ztzeczenia się przez tegoż mandatu. 


Zeznanie Woskresienskiego. 


Petersburg. — Woskresienskij zeznał, 
iż przygotowywał on akt terrorystyczny. 
Zapytany o szbzegóły przygotowań — odpo- 
wiada milczeniem. 


W kuluaraci Dumy. 
-- Petersburg Wczoraj... podczas „przerwy 


7 


„| publiczność rozpiawiała" % formie tsttej o 


interpelacyi, wyrażono ździwienie z powodu 
nieobecności przedstawicieli rządu. W kulu- 
arach Dumy Korsak 1 Uwarow twierdzili, 
iż wkrótce się wyjaśni, jak dalece zbłądzili 
paździeroikowcy, głosując razem z prawicą. 
Opozycya przygotowuje niespodziankę, prze- 
dłoży bowiem nowe dokumenty. Bobrinskij 
twierdzi, iż rewizya wydziały ochrany jest 
zbyteczna, albowiem fakt prowokacji nie 
został udowodniony. 


M A ZKM 
REDAKTORZY I WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 


ANTONI CZERWIŃSKI 


ZAWIADOMIENIE 
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przyjmie miejsce w domu prywstdym 


Wicki bławstny magazyn 
PRGEREZRA Nr 17 
Podaje do wiadomoś ł pp. kupujących, 
iż otrzymane ogromny transport su- 
kiennych i bławatnyeh inwarów, zaku- 
pionych w wielkiej ilości w raj- 
lepszych fabrykach rosyjskich. 
Sprzedaż po cenach fabtycznych 


ielki wybór materyałów podług ccn 


a zleień Nr 707. d z następujących: 
Chlorek baru. Jusz im. futra ua kost. 
Ekstrakt Ivtoniowy. Paliociki damskie od 2 rb. 75 k 
Mydło szare. fak í | ge % B ti 
Surynamska kwasya. Pracownia wypychania pta-=|Syberyna aug. w desen. p 2 , j 
Carholineum Szachta. | Kapturki ków, wykończenio fuirzanych dywa-| Wełna » ae 5, 
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brycznych. RÓ ROLA SZEPE Warszawski fabryczny 15353 | posady od d. 1 go stycznia lub lutego. 
WA POJĄRKI św A PoKów Skł 0 bli 0 b średujch lat, posiadająca AT Hi 5 Sac śr! 
; po" POR l IAZDKOWIE: . A | La J4v8 | linowski > y 
C h u S t [4 k Książki dla dzieci, młedzieży a Me l USODa poważne _ rekamendacye i 
2 


i dorosłych. 
Książki 
wielkim wyborze. 
Księgarnia przyjwuj 


sarpinkowe, 


Ceny niższe od egzystujących. wazsasrmuwazou 


Nr 8. 
12925 


Kreszczatyk 


Meble 


ska bom, L. 
LJ 


do nahożeństwa w 


nia p prenumeraię pa 
wszystkie pisma krajowe i zagraniczne. 


starożytne mahoniowe daf W warszawsk. składzie towarów aptec7- 
sprzedana, ul. Pir 


14105 


„ rzotek 


sfameryi. 15323 


OBÓW- Pyyelh i pe 
11739] ul. Prorcznza i. 


Angielskie łóżka, szafy, Insira, gar- 
nitury mebli, 
draperye, franki i wszelkiego ro- 


Kreszczatyk 37 wnrsi Pundok. 


poleca: 13289 21 


do krawie czyzny lub 
Adres Warszawa, ul 


waterye dla T. N. 


jedwabne, 


ah ay. h 
po cenach fabrycznyc 
bez kulty 


pewniam pilność i trosk 
|Piwakuwska w domn 1 


W Žmerynce 


otworzyłam Staqcyę uczniowską. Za- 


zarządn domem. | | Usuwam la + „1: 
Smolna 38 m. 7 H i niszczę ciski 
10818 bez. bółu i 


ostrych wycinań. Przyjmuję pa- 
nie od gudziny 11 do 2; panów od g. 


3—6. Wkrótce zupełnie wyjeżdża z 
Kijowa Kwiatkowska. Kijów, PL 
liwa opiekę. M.| Dumski Nr 3 w podwórzu, prawy 
mtynskiczo. rząd 20. 120572- 


E ig iain Sn CPIE EE EE ONOC Z WZ e EE 


OTWARTY 


został 


SPECYALMY 


Nalłepszy na calym świecie vynai azcz znakom, 
albuen, Monki do kerhaly” waży, sioły, 


f s z” za I E N NL R 


PERFUMY ozo „GURANNA SAJ( z japońskich 
ramki, dywany, waehiarze, 


chemika Kssuga-San w Tsklo: 
szkatułki, pudelka drewniane 1 lakierowanz, 


„2 OCODE m) HA OT KA A ELD E CENY Ma KRZ I Mk A T >, 


eenean nen, 


SALETTI * 
> 4 | + 19 4 T-wo 


DYWANOWY ODDZIAL 


"14738 


Mikołajowska Nr 13, 


poleca na nadchodzace święta, jako praktyczne podarunki 


Mfdlidii 


e ia ARCYJEBO Tezy wi Warszawskiej fabryki dywanów 


Ela 


zaa A. 


WZROK > 0 RENO 


najlepszy środok 


Czeska fi NIU: najpowniejszy | SE OWE. wino a kokrii- 
woda środek prze- f. SWATEK i S- ka stych I rekon- 
gorzka b IN | yszezający, | Cz Praba Eni: 


eZ" w LBG i akładach DE. Główny skład: Kijów, Prezorowska Nr 2. Telefon 24-2 


- Dom Przemysłowo Handlowy 


Mica Bukowiński w Kijowie, 


ka ML 
NA GWIAZDKĘ 

Księgarnia GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie 

POLECA: 


— Dila Młodzieży: — 


Bukowiecka Zofia. - Jak Polska za lagiellonów urosła od marza do 


ul. Kreszczatik 5. w © morza Opowiadania. — 80 
. Telefonu Nr. 987. — Adres telegraficzny: «Embu Kijów». w opr. karionowej 1 — 
, Galopin Arnold. Doktór Omega. Fantastyczne p-zygody na Marsie. 
ana ti Z 10 iłus Przekład Maryi Si Karton 1.20 
po izolacyjne z materralów ogniotrwałych mineralnych (Poryt, Infuzo:f 10 ilustracyami. Erzekta aryl gh E aT = 
. Kieselgur). Lampy. żarow n-naftowe Lira“, ER owa" Paulinin Niesna hi thit -d 1 
E A podzianka: Zbifr powi jasiek la malych 
Posadzie terakotową <ilisywi!>. Cepa ogniotrwa łą <blarywis ; fizioci Wydawiać [1-0 kojławtono a v-eliż ołstnkąmi *K. 
wysok. wytrzymałości ATE T er KA wd Gorskieg 2 Karton — Tę 
Posadzkę dębową masywną <Tujknvy>. Dachówkę marsylską oryr | Morawska Zuzanła, Pod Sosowym Roglem. Powieść z XVIT wieku. 
ziaclua, kogafia. Z 6 ciu rysunkami Se Bagieńtskiego. Karion 1.20, w oprawie 1 50 
Słachę dachową czarną i ocynków Niewiadomska Cecyile. O czem Zosia nie wledziaia 20 powiastek dle, 
Blache faiistą i konstrukcye icjżu. dzieci. Z 4+ma rysunkami koloruwanymi. K. Gprskiego. Wy: 
Młateryały budowlane. Potrzeby fabryczne. Wykonanie robót. danie 2-gin. "Kartlor 1 — 
Kosztorysy, albumy, prospekty na żądanie. Ostrowski Stanisław. Z dziejów pułku. Pulk dwunasty piechoty i 
= = Księstwa Warszawskiego. Z iv rysunkami St. Bagieńskieso. 
AR ; Tresć: Swięcone Dabrowszezyków. — Obrona Torunia. -— Na 
> = -—— Hibernach.— Dobosz Markowski.-—-Rywalka. —Rawia króicw- 
= AA <a „wyj ska.—Pvd Berezyną. — Batalion wałecznych. —Las śmierci. — 
JE JA Ostatni z pulku. Karon 1.30, w oprawie 1 50 
J = E ; Przyborowski W. Bitwa pod Raszynem. Powieść historyczna dla 
= E mi dziczy. Wydanie 4-te, Z 6-ma ryeimuui K. Gorskiego, i 
= = ) Karten 1.—, w oprawie 12 
= S. | Teresa Jadwiga. W słońcu. Powieść historyczna osnuta na tlo 
= z Z: ( cpeki saskiej, dla młodzieży. Wydaige tv-go z 3 rycinami 
= TE z : Karion L 20, w oprawie 1-0 
E "Paa = Verne luilusz Pisma Wydanie nowe z rycinami: 
EEES „E: — Tum I. Podróż naokoło świata w 80 ciu dniach. Wydanie 
ZZ > nowe z 4 rycinami. -—.T5, karton — 90 
ZR ik — su = P'ętnastoletni kapitan. Wydznie nowe z iastra- 
OZ YADA 1.50, kartona 1 80 
PPSS TEE = Tom jw Pięciotygodniowa podróż balonem nad Afryką. Wy- m 
KĘ Czesko- -Rosyjska fabryka wyro danie nowe z ilusiracyami „AR. = T 
RH trykotowych i 7 pończoszniczych Aim LE b Czarne Indy. Powieść, Wydanie nowe z AA. 
KE Na «szen ziwowy poleca ciepłą bielizne Jegorowską iin, chust- GE di każ. Gwiazda połućnia. Powieść Przekład A | 
ki penzsnanłe, puchowe, SIA AN EOS: damskie, ligaru, kiego R. mai —.75, karton — % 
iusunasze. rękawiczki, kostyumy dia myśliwych, kurtki na (u. x i ; k - 
wz i zw emy wielblądziej. Dia cierpiących na reumatyzm a a 500 minero w Edney MSDE "EA p we” ih 
' kamasze, fu- e ki VIN. Przygody na okręcie >Chancelierc. Notatki po- 
z5 tajki, kalesony i W. knało e, | dróżnego J. Kaza'len, Wydanie nowo z D e, a 
y - F tou — 
A Magazyn a w. -Wansylkowska U "|! - 4 ata 5 p 15, g 3 
— 'lom IX. Na około księżyca. Wyfurie nowe z ilustra- 
Toisa Ciosi G. W - Andr e Hr LE 1571 ER cyami -—.75, karton — 90 
naynay — Tom N. Pustynia lodowa. Wydanie nowo z ilustracyami. 
—.15, karton — GO 
Dla dzieci, matek, rekonwale-|| Welis H. G. Wojna w przestworzu. Powieść aa roza na tlo naj. 
scentów; osób nerwowych I PRA odkryć w dziedzinie awiatyki. Z 12 ilustrącyá- 
LÓWENSTEINA starców. Fosmoza zapewnia Przekłsd S. Barszczewskiegu. Broszur. l.—. w oprawie 1 20 


(Ukażo się w sprzedaży około dnia 12-go b. 1u.). 
r W nd WE — (mna 
Askenazy Sz. książę lózef Poniatowski (1763— —1813), Z 22 ARE 
mi i heliograwiurą według poruotu Grassiego. Wyd. Żegie. 5 — 
W ozdobnej. oprawie 4 
Konopnicka Marya. Pan Balcer w Brazylii. Puemai 3.—-, w csd. Opr. 4 — 
jUkaże się w sprzedaży około dnia 12-go b. m). 
Slowacki Juliusz. Pisma. Najkompletniejszy zbiór utworów, wydanych za 
życia i pc RE Autora. Wydanie nowe. Według ukłedu Artura 
ł Górskiego. Spportipien Aice. 6 tomów czdobnie wydanych, za- 
wierających 219 arkuszy druku in 8-v6 rb, 4-—, w oprawie płóc. 
rb. 6—,'8 w oprawie wykwintnej w półskórek rb. 8. 


dd ) prawidłowy rozwój krwi, koś- 
E|cii mięśni. Niezbędny pokarm 
dla dzieci w okresie ząbko- 

a szk wania i rośnięcia. 

- aj Liczno opinio Pp Lekarzy I Ordynalz- 
rów szpitali dołącza się do kazdego pu- 
pgdcłka. Dostać można w aptekach i skl. apt 
Cena pudełka Rb. I. 


Główny skład: Południowo-Ros. Tow. Handlu Towarami Apteczn, w Aa 
1 


Chiński Magazyn I rama 


MAZA GDŻYWCZA 


A oca 
jiącego. Kakao i Czekoladę carskie i krajowe. 


Katalogi szczegółowe księgarnia na żądanie wysyta bezpłatnie. 
cl zad i gi " 
agazynu Singo Na Gwiazdkę! 
cajrozmajtszych świeżo palną która mt- antyków i starożyvtn ch rzecz 
Herbate lopszych firm, Kawe żo być miclona w obce- y l st ad T ri 
ności ku- holenderskie, szwaj- zawiadamiamy, źwiedzieł drodkowe IDAT. 
dziej oddalone miejscowości w Rosyi, na Kaukazie i w 
Każdy kupujący korzysta z 15% rabatu gotówką lub 20% towarem. Przy ma- Królestwie Polskim, większe majątki, wsie i bogate 
gazymie warsztat do wyrobu mebliiparawanów PO RSE dwory, nabyliśmy ogromny wybór 
e h 540— 
m EE PA | RZADKICH i STARYCH PRZEDMIOTÓW 
Rządzie c» do piękności s'y- obrazy, porcelanę, krysz- 
In i oryginalne, Z rózmni! 'w0 g tał, bronzy, futra, jedwa- 
drzewa do wszystkicii pokcjów bie, perły; brylanty; złoto, 
śro*ro ł mase innych wspaniałych i riezŁędnych przedmicttw. 
Skład okazyjnych ej, i mehll Bric-A- Brac 


Kto chce tanio kupować 


niech odwiedza Magazyn bławatny Domu Handlowego 


N. LUSIN, W. SUMIEC i S-ka 


15399 


a ż JSO EE RAB Prze: 


'm Japońs| i 


rawdziwych żywych kwiatów. 
latarnie, tace, lalki, gry, zabawki, owady IAD się, łamigłówki i wiele ae" przediniotów. 


rd || 


MMM 16/2 d. Szlachty. 
Sukno. trykot, Syberyna, wełna, jedwabie, kołdry, dywany, plusz i iu. towary. 
Wielki wybór spódnic jedwabnych i welniazych. 


rz b mizkie. Codziennie otrzymują się nowości 


Wprost hoiclu >Apglim, 


„Starina i Rozkosz 


wejscie froutwca 


N 7 Kreszczatyk N: 7. 


Nr 287 
m] 


PEOk owsa I7. Olbrzymi Byli wytwor- 


nych podarków z krainy wschodzacego słońca. 
scianak od 4-cli rb. Fundukiejcwska 17 ru otela Frangois., 


Henry Smith i S-ka 


[A 
INSTYTUCKA 4. Kiów BEZAKOWSKĄ 30. 


Obrazy, 


Parawany z czicrech 
15320 


WDIOW t tea 
uhuk E 


POLECA 


Sieczkarnie ( 


Szarpacze ( 
Noże do sieczkarni fabryki Sheffeldzkiej (Anglia) Burys i S-ka. 


MŁYNY udoskonalone, zupełnie bezpieczne w użyciu, od- 
znaczające się wielka oszczędnościa. 


fabryki angielskiej Benthalla. 


14101 


(d00-UBNETALOTJ 


| Fabryki angielskiej Dawey, Paxman 
i S-ka w Golchester. 


Kosztorysy wysyłamy bezpłatnie. 


Angielskie: kasy ogniotrwale, zagwarantowane od włamania. 


Lekarze całego świata zaealę stale 


idealny Środek 
przeczyszcza- 
jący dla doro- 
słych i dzieci JE zs ZPW UA 

Cena pudełka 65 kon. Dostać można we wszystkich aptskach. Dr. Bayeres Tarsg, Budapeszt. 10011 
UWAGA!! Oryginalne pudełka opatrzone są niebieską banderołą z, napisem rosyjskim; 


E a 
| | | | | | | 
a | l | 
(Poczta i telegraf Obodówka podclskiej gub) 
podaje do wiadomości, że ma do sprzedania w leśnictwie »Obodówka«, odległym od stacyi Dochno P. P. K. Z. o 6 


Przyjemny, ła- 
,godny, skutecz: 
ny. 


0 


wiorst i siacyi Trościaniec- podol:ki I klas arszyn. bioząc. i 4 arszyn. bie 
P. Z. D. Ż. 14 wiorst, materyal: Jesioniny TLN 6, 100 Il klasy okolo 6,200 żących i Dę- 
klasy arszyn, bieżących arszyn. 
biny około 250 i JOBY 'okoł0 140 bieżąc. 14768 


Kreszczatyk 58, wejscie Z Bibik, Bulwaru 2, 
Jedyny. nie majacy w Kijowie konkurencyi pod wzglę- 


dem utrzymania stylu oraz starannego wykonania mebli. 


Posiada na składzie kompletne urządzenie pokoi i pojedyńcze przedmioty wyrobu 
znary.h Fabryk Warszawskich i własnej, łóżka angielskie patento- 
wane, dywany, gobeliny i materye meblowe. |rzyjmuje zamówienia na 
roboty stolarskie i tapicerskie. | 

BĘ CENY MOŻLIWIE NIZKIE TĘ 4 


=) 


E 


ledyne na | Potudniu Rosyi ` «| 


BIURO OGŁOSZEŃ 


"REKLAMA 4 


Wł Chojnowskiego} 
Kijów, Kreszczałyk 4l. Telef. 23-65. 


Ogłoszenia do wszystkich pism krajewych i zagranicznych Warunki bezwarunkowo 
Artystyczne plakaty i Klisze podług własnych i podanych rysunków. najdogodniejsze. 
Kosztorysy na żądanie. 


Redakcja i tłómaczenia ogłoszeń na miejscu. 


14400 MAGAZYN FUTER 


w M, J. TOJBA 


14743 


Sklep Szimanowa. Mikołajowska 2 (1-szy 
oddz.), Mikołajowska 3 (2-gi oddz.) o- 
bok boteln =Continental:. Otrzymano 
na święta „duży transport owocówy 
gruszki, "jabłka, wi inograd rzymsk. i Zu» 


A r -ee i b - 4 granite, mandar ynki, PRE DATA kou- 
Mikołajowska 4 | nss | Mikołajowska 4 o iż ceny ieke. Mandaryn 


a l 
osoba w średnim wieku 
polka wychowaw. i do za- 


Tchórze, wiewiórki, lisy, kangury. ! 
UB” Specyalnie dla d.m futra 1 rzeczy, 


Potrzebna 


futrzane na wierzch włosem, zągraniczno rzą '. dom. =Dzien. Kijow.e dla N. K. 
Karakuły; — 
TEE a jed. przyj. moge. M.-Włodz. 

rozmaite kość) m RE Włyńska. 15382 


Gorżetyh, 


w ogromnym wyborze, 
Dia społuienia obstałunhów bez zarzulu — 
sprowadzony specyalny krojczy z Wiednia. 


kez pośredni- 
Do ulokowania gr 15,000 
rubli pod zakładna domu w Kijowie. 
Bulwarno- ra 16B m. 3 od 5 
g. do 7 po poł. 15385 


IIIA 


Usakarnia Polska v Kilowie. ulica Waayiczyzowska(Drore sna 9) róg Poszkińskiaj 


